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i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


Życie i zdrowie robotników. 


Niebezpieczeństwa zagrażające życiu i zdro- 
wiu klasy robotniczej przy wykonywaniu 
pracy zawodowej zwróciły w najwyższym 
stopniu uwagę Związku posłów socyalno-de- 
mokratycznych w parlamencie austryackim. 
Wzmożenie się ruchu przemysłowego i — 
w następstwie tego — większa gerączkowość 
przy pracy spowodowały, że możliwość nie- 
szczęśliwych wypadków zwiększyła się; dla- 
tego Związek różnymi sposobami walczy o 
możliwe usunięcie przyczyn nieszczęśliwych 
wypadków, tudzież o odpowiednie odszko- 
dowanie tam, gdzie taki wypadek już na- 
stąpił. 

Niebezpieczeństwa grożące zatrudnionym 
w przemyśle zapałkowym, ołowia- 
nym, celuloidowym it. d. nie są w 
Austryi mniejsze niż w innych krajach, mi- 
mo to u nas środki zapobiegawcze nie osią- 
gnęły tego stopnia rozwoju, co w innych 
krajach. Dalej na polu hygieny społe- 
cznej jest Austrya bardzo jeszcze zacofaną. 
Wiedziano, że pomoc w tym dziale jest ko- 
nieczną, ale ciagle ją odraczano, a tymcza- 
sem tysiące robotników cierpiało wskutek 
niedostatecznego nadzoru nad  samowolą 
przedsiębiorców. 

Stosunki te obecnie zaczynają się zmie- 
niać na lepsze. Posłowie socyalno-demokra- 
tyczni nie zadowalają się dobrymi chęciami 
i obietnicami rządu, łecz sami przykładają 
rękę do usunięcia obecnych stosunków. 

I tak wnieśli 23 lipca 1907 posłowie dr 
Adler i tow. projekt ustawy o fabryka- 
cyi zapałek, który zawiera szereg posta- 
nowień co do zakazu używania fosforu i 
inne środki ochronne dla życia i zdrowia 
robotników tej kategoryi. Ustawa ta spotkała 
się z zaciętym oporem posłów burżuazyjnych, 
działających imieniem fabrykantów zapałek, 
którym szło o zachowanie dotychczasowych 
zysków. Dobra sprawa zwyciężyła jednak i 
na kilka dni przed odroczeniem parlament 
uchwalił wniosek nagły, żądający kategory- 
cznie zakazu używania białego fosforu. 

Dnia 22 lipca 1907 wnieśli posłowie H u- 
dec, Wityk i tow. projekt ustawy o fa- 
brykacyii używaniu farb ołowia- 
nych, które były zawsze przyczyną cięż- 
kich chorób robotników malarskich i lakier- 
niczych. Wskutek tych kroków posłów na- 
szych wydał rząd 1 maja b. r. rozporządze- 
nie, wprowadzające środki ostrożności w u- 
żywaniu tych farb. Przez 20 lat rząd zwlekał 


z wydaniem tego rozporządzenia, na które 
dopiero pod naciskiem socyalistów się zde- 
cydował. 

W sprawie fabrykacyi celuloidu 
wnieśli posłowie Schuhmeier i tow. zaraz 
po nieszczęśliwym pożarze w fabryce Saile- 
rów w Wiedniu wniosek, w którym wskazali 
na niebezpieczeństwa tego przemysłu dla ro- 
botników i otoczenia, żądając odpowiednich 
zarządzeń dla ochrony życia robotników w 
przemyśle tym zajętych. Minister handlu za- 
rządził odpowiednie dochodzenia i zobowią- 
zał się, że w jesieni przyjdzie przed parla- 
ment z odnośnymi wnioskami. 

Powyższe przykłady okażują, że posłowie 
socyalno-demokratyczni korzystali z każdej 
sposobności dla zapewnienia klasie robotni- 
czej możliwej ochrony. Żadne stronnictwo 
parlamentarne nie troszczyłe się o te spra- 
wy, mimo że przed wyborami każde ubie- 
galo się o głosy robotników, przyrzekając 
opiekę i pomoc. Ale nietylko że stronnictwa 
burżuazyjne same nie nie zrobiły, lecz 
owszem — przeszkadzały jeszcze socyalnym 
demokratom, nazywając ich akeye w intere- 
sie robotników „demagogią* i utrącająe, o ile 
się dało, ich wnioski. 

W postępowaniu tem objawiła się prawdzi- 
wość starej zasady: że sprzeczności klasowe 
są silniejsze od chwilowych potrzeb. Posło- 
wie burżuazyjni mogą dużo robotnikom przy- 
rzec, nie mając jednak ani serca, ani ochoty 
przyrzeczeń swych dotrzymać; natomiast so- 
cyalni demokraci jako reprezentanci klasy 
robotniczej mają ciągle jej potrzeby na wzglę- 
dzie, właśnie na podstawie swego programu 
klasowego. 


„Goście rosyjscy" we Lwowie. 


Z powodu wizyty „gości rosyjskich* we 
Lwowie bratni nasz organ „Głos“ pisze pt. 
„Przyjaciele wieszatieli we Lwowie“. 


Wczoraj wieczorem o godz. 8'45 minut, 
pociągiem pospiesznym z Krakowa przy- 
byli do miasta naszego rosyjscy delegaci 
na zjazd słowiański w Pradze: Bobrińskij 
Giżyckij. Na peronie oczekiwali ich mo- 
skalofile z Hlibowickim na czele. „Za- 
cnych“ gości powitały okrzyki, a nastę- 
pnie Hlibowickij. Powitaniu asystowała po- 
licya, która w drodze do hotelu Żorża czu- 
wała nad oboma przedstawicielami „naro- 
du* rosyjskiego. 

W nocy około godz. 11 w osobnym po- 
koju restauracyi hotelu Żorża zasiadła mała 


ale dobrana gromadka, składająca się z 
dwudziestu osób, do wspólnej kołacyi. Role 
gospodarzy podejmujących gości, spełniali 
galicyjscy moskalofile: Dudykiewicz i Hli- 
bowickij. Wśród perlącego się szampana 
mówiono „poufnie* o przyszłości Słowiań- 
szczyzny pod znakiem carskiego knuta i 
toczącego się rubla. Pogawędki tej nie za- 
kłóciła żadna dysharmonia. Bratnie dusze 
bowiem rozumieją się dobrze. Nad bezpie- 
czeństwem i całością gospodarzy i gości 
czuwał na dole agent policyjny Stetkie- 
wiez... To też czuli się, jak u siebie w 
domu. 

Dziś odbędzie się w hotelu Żorża obiad 
na 60 osób, a to celem uczczenia przyja- 
ciół Wieszateli! 

Toczący się rubel carski nabrał dużo 
bezczelności i odwagi, skoro ośmielił się 
wyprawiać we Lwowie orgie. Przyjaciele 
Skałłona, co ruch rewolucyjny utopić chcieli 
we krwi, w pogromach, co walkę o wol- 
ność i odrodzenie się ludowej Polski zna- 
czyli słupami skrzypiących szubienie, wię- 
zieniem i katorgą, śmią tu krwią powalane 
dłonie wyciągać na znak rzekomej jedności 
narodu połskiego z rosyjskim. 

Nie Dmowski i wszechpolska kontrrewo- 
lucya jest narodem polskim, nie Wiesza- 
tele, czarna sotnia i obok niej stojący — na- 
rodem rosyjskim. 

Precz więc z przyjacielami Wieszateli! 

Lwów jest miastem czerwonem i nie 
ścierpi, by carscy służalcy tu swoje na- 
mioty, choćby chwilowo rozbijać mieli! 


„Diło*, opisując owacye, którymi moska- 
lofile na prześcigi z „narodowymi żywioła- 
mi“ polskimi witali na dworcu „gości rosyj- 
skich*, podaje, iż zwracały tam na siebie 
uwagę kraśne koszule jakichś 20 moskalofil- 
skich „postępowców* z „Nowej Żiźni“. 

Te koszule — pisze „Diło* — któremi 
owi mołojcy małpowali twerskich lub ko- 
stromskich parobczaków, te mongolsko-soł- 
dackie okrzyki „ura...* miały wpoić w Bo- 
brińskiego i Giżyckiego przekonanie że w 
Galicyi żyją taeyż sami Wielkorusi, jak pod 
Moskwą... * 

Na natręctwo braci-Rosyan galicyjskich 
skarży Się półgębkiem i „Gazeta narodowa“, 
ale tylko dlatego, iż czynią oni konkureneyę 
polskim „żywiołom narodowym“, które pra- 
gnęłyby też okazać swoją „gorliwość* powi- 
talną — a potrosze i z obawy, iż „drodzy 
goście“ wywieźć mogą ze Lwowa wrażenie, 
że to „istinno-russkij gorod“... 


Dzial inseratowy: Kraków, pl. WW. Świętych 8, I. p. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Sluby, zaręczyny i nektelogi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamaeye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów mie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia, 


„Drodzy goście“ przed przyjazdem do Lwo- 
wa bawili w Krakowie, ale tu umiano ich 
przyjazd zakonspirować i wególe nie wypra- 
wiano takich krzykliwych manifestacyj, jak 
we Lwowie, gdzie wszechpolska, pardon, dziś 
wszechsłowiańska wśród burżuazyi grasuje 
zaraza... 


Z więzień rosyjskich. 


(ms.) W ostatnim (7) numerze organu ro- 
syjskiej socyalnej demokracyi „Gołos socjał. 
demokrata" podane są wiadomości o stra- 
sznem znęcaniu się władz więziennych nad 
bezbronnymi więźniami politycznymi. 

W więzieniu szlisselburskim 20 maja br. 
został zabity przez dozorcę więzień polity- 
czny, osądzony na ciężkie roboty, Krasno- 
brodzki za to, że stał w oknie i kruszył 
chleb dla gołębi (czynią to zwykle wszyscy 
więźniowie). W przeciągu całego ostatniego 
roku pozwalano więźniom rozmawiać przez 
okno ze spacerującymi towarzyszami i rzu- 
cać kartki. Dopiero w kwietniu br. został 
wydany cyrkularz inspektora więzień barona 
von-Mirbacha, w którym zabrania się zbli- 
żać do okien. 

Stosuje sie to głównie do więzień znajdu- 
jących się w obrębie miasta — więzienie 
zaś szłisselburskie jest na maleńkiej wysep- 
ce. Naczelnik szlisselburskiego więzienia Zim- 
berg dodał do tego cyrkularza punkt 10, w 
którym za zbliżenie się do okna nakazuje 
dozorcom strzelać. Snać znęcanie się nad 
więźniami: jak systematyczne morzenie gło- 
dem, ograniczenia co do korespondencyi i 
czytania książek, śpiewów, bicie za najmniej- 
sze przewinienie — zbyt małe to kary we- 
dług wykonawców carskiej władzy. 

W więzieniu kijowskiem w przeciągu kil- 
ku miesięcy zabito 6 więźniów politycznych 
tylko za zbliżanie się do okna. Więzienie to 
wskutek bardzo niehygienicznych warunków 
jest rozsadnikiem chorób  epidemicznych : 
cholery, tyfusu ete. W miesiącu kwietniu 
było 400 chorych na tyfus na 2000 wię- 
żniów. 

Straszne w swej grozie wypadki miały 
miejsce w więzieniu dla skazanych na cię- 
żkie roboty w Tobolsku (Syberya). Warunki 
tam stawały się coraz cięższe od chwili za- 
mianowania obecnego naczelnika Mogilewa, 
okrutnego grubijanina, z całej duszy niena- 
widzącego rewolucyonistów. Rozpoczął swą 
działalność okuciem wszystkich bez wyjątku 
w kajdany, zakazał podawania więźniom 
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Szli zwartymi szeregami, a czerwone 
sztandary, nasiąkłe krwią bojowników, 
przemoczone do samego drzewca, ociężale 
zwisały nad nimi. 

Mijali fasady olbrzymich domów, upstrzo- 
nych modelowanemi ornamentacyami, sta- 
tuetkami, gipsaturą, mozajką, malaturą, 
obojętnie i zimno poglądających ku nim 
blaskiem szyb zwierciadlanych. Miasto 
wrzało swem zwykłem, codziennem ży- 
ciem. A pośród rzędów kamienic, pośród 
krzątającej się i spieszącej trotuarami pu- 
bliczki, ponad ich szeregami unosiło się 
tysiącogłose echo: 

— Niech żyje wolność! Niech żyje lud 
roboczy ! 

Dumnie i obco brzmiały te okrzyki. 

Dumnie zwisały nad czarnymi szerega- 
mi, ginącymi bez końca w załomach ulic. 

Obeo odbijały od przeładowanych ozdo- 
bami kamienic, od wystawnych witryn 0 
szybach zwierciadlanych. 

Młodzieńczo i ochoczo, z twarzami peł- 
nemi ognia i zapału, szli młodzi. 

Poważnie i w skupieniu ciągnęli za ni- 
mi starzy, być może, ciągle jeszcze wal- 
cząc w głębi duszy z przywiązaniem do 
kajdan, z obawą mroczną przed nowemi 
pożądaniami, które mogły zniweczyć wszy- 
stko. Z wylękłem zdumieniem na twarzy 
spoglądali oni na ruiny dnia wczoraj- 
szego. 

Majaczyły się czarne kaszkiety, bluzy, 
ciemne palta. Szły żarty i dowcipy i wraz 


z tłumem zlewały się w jeden gwar, 
wrzask, zgiełk, od czasu do czasu przery- 
wany Śmiechem. 

F wi ZZ: trzymajcie się w szere- 
gach |... 

— Janek zawsze musi wysunąć się na- 
przód... 

— Patrz go, brzuch wypiął, jak obręcz! 
Nawet strejk go nie bierze... 

— Widać na zapas szykuje... 

.. Przychodzimy tedy... zaraz zjawia się 
dyżurny: czemże mogę służyć? — Tak, 
a tak — deputacya od robotników... Cze- 
kamy. Wychodzi sam generał. Zdjęliśmy 
czapki... o 

— A możebyście i portki zdjęli... 

— Byłby łaskawszy... 

— Pozwoliłby się lizać po nogach... 

Opowiadający wstydliwie ucina, a po- 
przez szeregi przelatuje dobrodusznie — iro- 
niczny śmiech. 

Tłum kroczy wesoło, niedbale. Jak gdy- 
by te czyste, proste, szerokie ulice, te fa- 
sady, upstrzone ornamentacyami gipsowe- 
mi, należały do nich, gości przypadkowych, 
do tych czarnych, zwartych szeregów, roz- 
wijających wyczutą w sobie siłę. 

Szeregi płyną za szeregami, furkoczą na 
wietrze sztandary, a ponad wszystkiem 
unosi się hymn: 

„Bracia! kto prawa, prawdy pragnie, 
pod nasze znaki bież i stań“... 


rośnie, obejmuje wszystko i wszystkich w 
ramiona, i drgając, zapełnia ulice, place, 
owłada miastem, przygniatając na chwilę 
tumult wrzaskliwy i niespokojny, — aż 
wreszcie olbrzymieje i oto kołysze się w 
powietrzu nakształt czegoś niesłychanie 
wielkiego — wielkiego nie przez niezgra- 


bność naiwną swej poetyckiej formy, lecz 
uczuciem wstrząśniętego do głębi morza, 
odczuwającego podmuchy potężnych wy- 
siłków ludzkich. A z tego przytłumionego 
odgłosu kroków wydobywa się jakaś siła 
dumna, która poznała, czem jest Wolność 
i wie, dokąd dąży. 


IL. 

— Towarzysze! 

Podtrzymywano go wysoko — ponad sza- 
rzejącem morzem głów, a głos jego dźwię- 
czał dobitnie i jasno. 

Przednie szeregi zatrzymywały się zwol- 
na, a tylne nadciągały, coraz bardziej zwie- 
nając się z sobą, aż wreszcie płynąca rze- 
ka ludzka stanęła jak wryta. Podobnie za- 
trzymują się w milczeniu wody, przecięte 
wartkim prądem łożyska. 

Dźwięk kroków przycichł zupełnie, a je- 
no echo głuche i mocne dolatywało z są- 
siednich ulic. 

— Towarzysze! Okiem objąć nie mogę 
waszych szeregów, lecz — tu podniósł rę- 
kę, a głos jego zmężniał — myśmy nie 
iloścłą silni. Oto idziemy bezbronni, z go- 
łemi rękami, na których jeno odciski. Wo- 
bec siły fizycznej jesteśmy słabsi od ma- 
łego dziecka. Dziesiątek uzbrojonych ludzi 
może krwią naszą zalać ulice. Czemuż 
więc wrogowie nasi z gniewnym strachem 
poglądają ku nam? 

Zatrzymał się. Zapanowało jedno wiel- 
kie milczenie. Obrzucił wzrokiem nieru- 
chome, czarniejące morze głów i począł 
wsłuchiwać się w odległy tupot kroków 
z oddalonych ulic napływających szere- 
gów. 

— Wrogowie nasi nie boją się rąk na- 
szych, lecz boją się serc, lękają się jasno- 
ści naszych oczu, płonącego żaru serc, bi- 


jących wielką tęsknotą za Prawdą, za Swo- 
bodą. Jak ciemna, ziejąca mrokiem otchłań, 
rozwarła się przed nami nasza świadomość 
i oto ujrzeliśmy naszych ciemięzców. A 
zwoławszy się, stanęliśmy na jednym brze- 
gu otchłani, a ciemięzcy nasi na drugim. 
A wtedy zrozumieliśmy, że nie może być 
zgody między nami. I zrozumieli to oni. 
W tem właśnie mieści się okropność po- 
łożenia naszych wrogów !... 

Mówił im jeszcze o ciągłej walce mię- 
dzy uciemiężanymi i ciemięzcami, o nieu- 
błaganym pochodzie historycznego rozwoju, 
który nieodwołalnie zetrze głowę władzy 
wężowej człowieka nad człowiekiem, mó- 
wił o rzeczach, które oni po tysiąckroć 
słyszeli w swojem życiu, umieli na pamięć, 
sami mogli mówić o nich, a mimo to chci- 
wie, nie odrywając wzroku, chwytali jego 
słowa, chwytali wielekroć słyszane wyra- 
zy, albowiem nie straciły one dla nich 
dziewiczego uroku nowości. Jak miłość 
jest wiecznie młodą dla młodzieńca, tak — 
stare dla ludzkości — było — wiecznie 
nowem dla człowieka. 

A potem znowu płynie potok ciemny 
głów ludzkich — płynie wśród nierucho- 
mych murów kamienic, gmachów publicz- 
nych, kościołów — i znowu purpurowieją 
w słońcu jaskrawe plamy sztandarów — 
i znowu poprzez gwar, wrzaski i zgiełk 
miejski — niosą echa — dawno słyszaną 
pieśń: 

..„Leez nas nie straszy czarna noc, 
ni przemoc, jak ognista rzeka“... 

A z ulic odległych wysuwają się sze- 
regi za szeregami, szeregi za szeregami... 

W oddali — we mgle ginącej ulicy — 
majaczy coś brudnym, szarawym poły- 
skiem. Tak szarzeje jeno szara, samotna i 
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produktów z zewnątrz, pisania listów, w pro- 
wadził karę cielesną. Życie stało się 
nie do zniesienia i z dnia na dzień oczeki- 
wano wybuchu. W styczniu zabronił wię- 
Źniom sprzedaży resztek chleba, z czego o- 
sobny dochód obracany był na najniezbę- 
dniejsze sprawunki. Jedna z cel w odpowie- 
dzi na to nie poddała się rozkazowi pójścia 
na roboty. Mogilew rozkazał zamknąć pro- 
wodyrów do ciemnicy. Współtowarzysze opar- 
li się wydaniu ich. „Nie damy — wolimy 
umrzeć a nie wydamy* krzyczano ze- 
wsząd. Wtedy wezwano wojsko i rozkazano 
wziąć ich siłą. Oficer, naczelnik oddziału, 
odmówił wypełnienia rozkazu, motywując 
tem, że to należy do dozorców więzienia. 
Rozpoczęła się wtedy walka między dozor- 
cami a więźniami. W rezultacie jeden stra- 
żnik został zabity, dwaj ranni. Ze strony 
więźniów padło dwóch i kilku ciężko ran- 
nych. Orgia władz, jaka nastąpiła jako kara 
za nieporządki, przeszła wszystkie dotych- 
czasowe: wszystkich więźniów ze „zbunto- 
wanej* celi i sąsiednich (takich, które udzia- 
łu w walce nie brały), wysieczono rózgami 
— dawano po 100 chłost i więcej — a 40 
oddano pod sąd wojenny. Charakterystyczne, 
że między oddanemi pod sąd było bardzo 
wielu z innych cel i korytarzy. Władza wy- 
korzystała sposobność, by pozbyć się najbar- 
dziej silnych, najoporniejszych. Na rozprawie 
wydały się szczegóły straszne; w tobolskim 
więzieniu stosowano istne tortury: bito ple- 
tniami z drutu, a rany posypywano solą; 
wsadzano ludzi do celi ogrzewanej tak ma- 
łej, że nie można się było wyprostować: 
w przeciągu 24 godzin temperatura była tak 
wysoka, że nikt całej doby wytrzymać w 
niej nie mógł. Omdlałego więźnia wynoszono 
na podwórze, przyprowadzano do przytomno- 
ści, poczem wsadzano na nowo — nie dając 
kropli wody. 

Bez względu na te szczegóły sąd okazał 
się „na wysokości zadania*. Z 40 oskarżo- 
nych — 13 skazano na karę Śmierci, 14 po- 
większono ilość lat ciężkich robót, 13 unie- 
winniono. 

Kaźń odbywała się na podwórzu więzien- 
nem. Więzienie otaczał szpaler wojska, żan- 
darmów i policyi. Bez względu na wielką 
ilość skazańców postawiono jedną szubienicę 
i wieszano po kolei. Trwało to 7 godzin. 
Ohydnej kaźni asystowali dusz pasterze czte- 
rech wyznań. 

Skazańcy umierali mężnie. 


Ruch konstytucyjny w Turcji. 


W państwie Abdul-Hamida, uważanem do- 
tąd za ostoję politycznej reakcyi, za słup 
graniczny wschodniego despotyzmu, opiera- 
jącego się zwycięsko wszelkim ruchom wol- 
nościewym poczyna się burzyć. W ciągu u- 
biegłych lat idee konstytucyjne uczyniły na 
Wschodzie kilka poważnych wyłomów: ruch 
rewolucyjny w Rosyi obudził z wiekowego 
uśpienia szereg ludów azyatyckich, które za- 
brały się do walki z panującym systemem 
rządów. Byliśmy świadkami rewolucyi w Per- 
syi, obecnie wznowionej, dzięki krwawym 
represyom szacha; widzimy rozrastający się 
z niebywałą dotąd siłą ruch wolnościowy w 
Chinach; wreszcie dowiadujemy się o powa- 
żnych zajściach w Turcyi, które charakterem 


swym nawskróś rewolucyjnym zapowiadają 
zaciętą walkę z despotyzmem sułtańskim. 

Na czele ruchu stoi partya młodoturecka, 
dążąca do zreformowania ustroju polityczne- 
go państwa w duchu spółczesnych państw 
konstytucyjnych. Rozwój ekonomiczny pań- 
stwa tureckiego dawno już przygotował grunt 
dla tych reform i wrzenia w poszczególnych 
miejscowościach Azyi Mniejszej głównie w 
Erzerum wybuchały od czasu do czasu z 
mniejszą lub większą intenzywnością. Głó- 
wnym brakiem rządów sułtańskich jest samo- 
wola administracyi, dopuszczającej się na lu- 
dności najokropniejszych gwałtów i nadużyć. 
Kilka razy ludność poszczególnych miejsco- 
wości buntowała się i wypędzała znienawi- 
dzonych gubernatorów. 

Ostatnie wypadki w Macedonii mają już 
charakter otwartego powstania, wraz z któ- 
rem ruch wolnościowy w Turcyi wkracza w 
nowy okres. Nie można przewidzieć powo 
dzenia ruchu, zlokalizowanego w kilku pro 
wincyach, lecz można powiedzieć z całą pe 
wnością, że w całości sprawa wolnościowa 
musi zwyciężyć. 

Książę Sabaheddin, siostrzeniec sułtana, 
jeden z przywódców partyi młodotureckiej, 
zamieszcza w numerze niedzielnym paryskie- 
go dziennika „Le Matin* artykuł o rewolu- 
cyi tureckiej, w którym oświadcza między 
innemi: 

„Oczywiście smutnem jest, że opozycya 
liberalna musi uciec się do gwałtownych 
środków, lecz odpowiedziałność za te czyny 
spada wprost na obecnego panującego, któ- 
ry powierzył rządzenie krajem ludziom, wy- 
zutym z wszelkiego poczucia moralności. Po- 
stępując tak, Abdul-Hamid stawia ludziom 
honoru taki wybór: albo uwolnić się od tych 
zbrodniarzy za pomocą wszelkich środków, 
jakie są do dyspozycyi, albo zginąć z rezy 
gnacyą pod ich jarzmem. Widzimy, że pierw- 
sze z tych rozwiązań znalazło uznanie“. 

Książę Sabaheddin w imieniu swej partyi 
gorąco się zastrzega przeciw możliwym po- 
głoskom o antyeuropejskim lub antychrześci- 
jańskim charakterze obecnego ruchu. Takie 
pogłoski, pisze Sabaheddin, będą prawdopo- 
dobnie rozsiewane przez sułtana, który pra- 
gnąłby zapewnić sobie poparcie mocarstw. 
Lecz fanatyzm i nietolerancya religijna tracą 
w Turcyi coraz więcej zwolenników i jedy- 
nem dążeniem ludu jest unicestwienie panu- 
jącego obecnie nieznośnego porządku polity- 
cznego. Świadomość ta dotarła już nawet do 
wieśniaków Azyi Mniejszej, czyniąc z nich 
zdeklarowanych i czynnych stronników re- 
wolucyi politycznej. 

Bardzo ważne znaczenie w tej kwestyi 
ma memoryał wręczony ciału dyplomatycz- 
nemu w Monastyrze przez komitet partyi 
młodotureckiej dnia 13 b. m. Brzmi, jak na- 
stępuje : 

„Partya młodoturecka założona pod nazwą 
ligi ottomańskiej, a mająca na celu popiera- 
nie jedności i postępu, stwierdza, że pu- 
szczono w obieg świadomie kłamliwe pogło- 
ski, mające na celu budzenie rozbratu i po- 
dejrzeń wśród różnych żywiołów w Tureyi. 
Dlatego też partya uważa za pożyteczne po- 
danie do wiadomości swych dążeń, huma- 
nitarnych i wolnościowych zarazem. 

1. Zasadniczym i ostatecznym celem ligi 
jest doprowadzenie do zastosowania prawne- 
go konstytucyi z roku 1876. Liga ma na- 


dzieję otrzymania w tym celu poparcia mo- 
carstw, gdyż te objawiły już poprzednio swe 
najlepsze intencye względem ludów Turcyi, 
nie przestając radzić lub żądać od sułtana 
ustąpienia pragnieniom swych poddanych, 
poddanych wiernych, lecz pchniętych do 
buntu przez istniejące nadużycia. 

2. Liga stwierdza z całą powagą, że nie 
żywi żadnych wrogich uczuć względem nie- 
muzułmanów. Przeciwnie, zaprowadzenie po- 
rządku konstytucyjnego będzie korzystnem 
dla wszystkich, bez różnicy rasy lub religii. 

3. Jeśli liga niekiedy uciekała się do środ- 
ków energicznych, to jedynie w ostateczno- 
ści, kiedy chodziło o ukaranie zaciętych 
wrogów wolności, lub częściej — w wypad- 
kach uprawnionej samoobrony. 

4. Liga unika wszelkiego nieużytecznego prze- 
lewu krwi, gdyż nieszczęsne ludy Turcyi 
wytoczyły już dość swej krwi. Należy się 
obawiać, aby rząd Starej Turcyi i tym ra- 
zem nie sprowokował krwawych zajść mię- 
dzy muzułmanami i nie-muzułmanami, aby 
złożyć wszelką odpowiedzialność na partyę 
młodoturecką. 

5. W walce zbrojnej młodoturcy nie będą 
napadać na wsie; przeciwnie, będą je bronić 
od obcych band. Będą głosić braterstwo i 
zbliżenie między ludami. 

6. Aby scharakteryzować brak skrupułów 
agentów rządu, wystarczy podać, że Szemzi 
basza przedstawił swej straży osobistej, zło- 
żonej z baszybuzuków wypadki w Reznie, 
jako akt powstańczy Serbii. 

Liga prosi konsulów o podanie tego me- 
moryału do wiadomości swych rządów“. 

Jakie stanowisko zajmą wobec tego mo- 
carstwa europejskie? Czy uznają czysto we- 
wnętrzny charakter ruchu, czy uznają jego 
zbawienne znaczenie dla kwestyi macedoń- 
skiej, dla kwestyi bałkańskiej, czy dopatrzą 
się w nim rozwiązania tego wszystkiego, co 
stanowiło dotąd pretekst do wkraczania Eu- 
ropy w życie wewnętrzne Turcyi? Wolność, 
poszanowanie praw, mienia i życia obywa- 
teli tureckich stanowiłyby przecież najpe- 
wniejszą gwarancyę spokojnego rozwoju lu- 
dów bałkańskich. Dlatego też ruch konstytu- 
cyjny w Turcyi powinien znaleźć u państw 
europejskich poparcie jak najżywsze. Zamiast 
rozdzierania Turcyi na kawały, aby ją rzucić 
zaborezości mocarstw na pożarcie, czy nie 
słuszniej, uezciwiej i pożyteczniej byłoby u- 
zdrowić ją przez gruntowne reformy wewnę- 
trzne? 

* z * 

Prasa europejska rozpuszcza pogłoski, że 
mocarstwa mają zamiar wkroczyć zbrojnie 
do Macedonii dla zaprowadzenia w niej 
porządku. Mandataryuszką Europy ma być 
Austrya, która rzekomo szykuje korpus woj- 
ska do wkroczenia do Turcyi. 


Przegląd społeczny. 


Lokaut stolarzy w Krakowie, z takim roz- 
machem przez majstrów proklamowany, w 
dziwny sposób jest przez nich wykonywany. 
W pierwszym dniu lokautu wyrzucili wszy- 
stkich robotników na bruk, grożąc, że nigdy 
ich do roboty napowrót nie przyjmą — chyba 
że się upokorzą itd. Teraz zaczyna się inna 
gra: majstrowie niektórzy mają terminowe 
roboty, a niektórzy mimo lokautu chcą coś 


zarobić, a więc uciekają się do werbowania 
łamistrejków, z którymi cichaczem wykoń- 
czają roboty. 

Takie „podejście* nie skłoni naturalnie ro- 
botników do poddania się — przeciwnie, wska- 
zuje ono, że majstrowie gonią już ostatkami. 
Kilku łamistrejków nie zdoła ochronić ich 
przed pewną klęską, zaś na postanowienia 
ogółu robotników odpadnięcie kilku spodlo- 
nych indywiduów w niczem nie zdoła wpły- 
nąć. Robotnicy stolarsey są pewni zwy- 
cięstwa, a majstrowie niech liczą na po- 
parcie łamistrejków, no — i na skutek swych 
odezw do „kolegów*. 

W fabryce sanockiej postawili kowale żą- 
dania cennikowe. Dyrekcya okazała się skłon- 
ną do pertraktacyj, które odbyły się 15 i 16 
b. m. przy interwencyi delegatów organiza- 
cyi metaloweów, tow. Kozłowskiego i Topinka 
z Krakowa. Po układach, prowadzonych przez 
dyrektora p. Eydziatowicza w bardzo porzą- 
dny sposób, robotnicy uzyskali ustanowienie 
płacy minimalnej po 27 do 35 h za godzinę 
dla kowali, dalej 25/0 podwyżki za godziny 
pofajerantowe, oraz ustalenie dziennego za- 
robku przy akordzie. Zarząd fabryki uznał 
mężów zaufania robotników, zobowiązał się 
do ludzkiego traktowania pracowników, prze- 
znaczył odpowiednią ilość ludzi do pomocy 
i to de 

Lokaut we Francyl. Kilka dni temu w Val- 
łauris we Francyi właściciele 32 garncarń 
wyrzucili z pracy wszystkich robotników w 
liczbie 1500. Właściciele stawiają następujące 
warunki wznowienia pracy: 1) utrzymanie 
dotychczasowych płac bez zmniejszenia go- 
dzin pracy i 2) zupełna wolność pracy (to 
znaczy możność dowolnego wyrzucania ro- 
botników na bruk, określania minimalnej ilo- 
ści dziennej pracy i t. p.). Robotnicy stanęli 
do walki, nie godząc się na przyjęcie tych 
haniebnych warunków. Opinia ogółu jest prze- 
ciw właścicielom. 


Roboty przymusowe w Ameryce. Właściciele 


kopalń w Alabamie i w sąsiednich stanach Ô 


południowych, korzystając z kryzysu, wyzy- 
skują bezrobotnych, których całemi masami 
dostarczają im władze policyjne. Biedaków 
tych aresztują przeważnie za to, że w po- 
szukiwaniu pracy, której na miejscu dostać 
nie mogą, siadają do wagonów pociągów to- 
warowych, aby w ten sposób przeprawić się 
do miejscowości, gdzie spodziewają się zna- 
leźć jakiekolwiek zajęcie. Przeciwko każdemu 
z tych wielkich „zbrodniarzy“, którzy nie 
chcące konać z głodu, szukali pracy, sądy 
miejscowe wydały wyroki, skazujące każdego 
na 90 dni robót przymusowych u którego- 
kolwiek z właścicieli kopalń. Skazańcom tym, 
naturalnie, za pracę dawano daleko niższą 
zapłatę, niż tak zwanym robotnikom „woł- 
nym“. 

Prawo o włóczęgostwie zasuspendowano 
na czas trwania kryzysu, rzekomo dla braku 
pomieszczenia w więzieniach, które obecnie 
są przepełnione najrozmaitszego rodzaju prze- 
stępcami. Natomiast pozostawiono w dawnej 
mocy wszystkie inne prawa korzystne dla 
kapitalistów, jak te, które pozwalają na ha- 
niebny wyzysk pracy skazańców. 

W Pell-City zaaresztowano w podobny 5po- 
sób trzech lndzi, którzy chcieli podróżować 
pociągiem towarowym, i magistrat skazał ich 


smutna mielizna na pustem morzu, nad 
którą unoszą się białe mewy. 

Podniosły się głowy, rozdęły nozdrza, 
sfałdowały zmarszczki nad brwiami. 


III. 


Co? 

— Nie widzisz ? 

— To — nie oni... 

Coś, jak dźwięki trwożne nocą, przebie- 
gło wśród szeregów, udzielając się drże- 
niem nieokreślonego niepokoju. 

A mielizna szarawa rosła — i oto z 
smutnej i jednostajnej stawała się groźną. 

Jasnem było, że to ludzie — szarzy — 
podobni jeden do drugiego. Słońce prze- 
glądało się w ostrzach bagnetów. Cały ten 
tłum miał twarz jednę, twarz nieruchomą 
i niemą, jak kamienne oblicze głazu wśród 
mchem porosłych skał, spiętrzonych od 
wieków. Blade jej oczy mętnie spoglądały 
na tych, co zbliżali się ku niej. 

A ei szli zwarto, ująwszy się pod ręce, 
a nad czarną zbitą masą nieskończonych 
szeregów krwawe powiewały sztandary i 
zawisł pochłaniający wszystko odgłos cięż- 
kich, równych kroków. 

IV. 

Oficer skinął na żołnierzy. 

Trębacz podniósł trąbkę do ust, rozsu- 
nął wąsy, przyłożył ku wargom i wydął 
policzki. Cała doniosłość chwili, całe zna- 
czenie boleśnie w słońcu błyszczących ba- 


gnetów — przeniosła się raptownie na je- | dech w piersiach. A lud tłoczący się w 


dnego człowieka w szarym szynelu, zawi- 
sło od jego woli. 

A on, jak gdyby odczuwając tę moc i 
tę okropność, które ześrodkowały się na 
nim, rzucił tysiącom oczekującym chwili 
śmierci, tysiącom żywotów ludzkich — trzy 
krótkie oderwane sygnały. 

Lśniąc w słońcu, pochyliły się zgodnie 
bagnety, setki ich pokornie oparły się na 
dłoniach, wyciągnąwszy ostrza w kierun- 
ku żywego, zamarłego w oczekiwaniu mo- 
rza szarzejących głów ludzkich. Przedni 
szereg szarych żołnierzy przykląkł, a ka- 
rabiny poglądały chciwie milczącą pustką 
czarnych luf. 

Ucichł gwar, zgasł śmiech. 

Zapanowała dzwoniąca w uszach cisza. 

Przestrzeń wypełniała się coraz bardziej 
odgłosem zwolna zamierających kroków, a 
ten olbrzymiejąc z każdą chwilą, drgał w 
pustce cementarnego milczenia, płynął po- 
nad ulicami, ponad płacami, aż wreszcie 
zapanował wszechwładnie nad dogasają- 
cym zgiełkiem miasta. 

Wtem, przerywając milczenie, nad ty- 
siącami idącymi na śmierć, tysiącami mło- 
dzieńczych i starczych ciał — rozległ się 
mocarnie marsz pogrzebowy: 

„Żegnajcie nam, bracia, najlepsi wśród nas, 

niezłomni wolności szermierze“... 

Smętna melodya, jak pożegnanie żało- 
sne — wzbiła się pod niebo przyblakłe z 
tęsknoty, wzlatywała ku słońcu płonące- 
mu w purpurze południa, obejmowała mia- 
sto kamienne, zatrzymujące zgiełkliwy od- 


wąskich zaułkach, odkrywszy głowy, po- 
zdrawiał idących... 
„Wy, coście swój żywot oddali w zły czas 
miłości do ludu w ofierze“... 

A pieśń, jak gdyby w dźwiękach rozko- 
łysanego dzwonu cmentarnego, unosiła się 
nad miastem... 

...„Mi-ło-ści do lu-du w o-fie-rze*... 

Oczy błyszczały ogniem, a blade twa- 
rze płomieniały natchnionem wezwaniem. 
To szli skazani na śmierć. 

„.„Bywało w głąb murów więziennych i krat 

na konań powolnych męczarnie*... 

Unosząca się w powietrzu mgła różo- 
wawa otuliła słońce, domy, twarze, nerwy 
łaskotał odurzającą falą zapach krwi, a w 
ustach czuło się znany, do złudzenia przy- 
pominający, smak... 

..„niejeden z was poszedł, i cieszył się kat“... 

Przestrzeń pomiędzy zbliżającym się po- 
chodem a szarymi szynelami — wypełnio- 
ną okropną pustką Śmierci — coraz bar- 
dziej malała, rozpływała się w oczach, jak 
dopalająca się pochodnia życia... 

«i szydził: zginiecie dziś marnie !...* 

A z tysiąca rozwartych gardzieli wydo- 
bywał się mocarny marsz pogrzebowy, 
hymn-tryumfator Śmierci, a twarze i białe 
ściany domów pokryły się kirem żałobnym 
sztandarów. 

M 

Oficer ze starannie podkręconymi wą- 
sami mierzył zimno odległość, zwężającą 
się nieubłaganie, podniósł rękę, przeciął 


szablą powietrze, a na ustach zawisły mu 
straszne słowa komendy. 

Chwila groźna oczekiwania zagłuszona 
została dźwiękiem słów: 

„Żegnajcie więc, brdcia, najlepsi wśród nas — 

i cześć waszej świętej pamięci !...* 

W tym momencie odległość między 

miercią a pogrążonymi w nią zwartymi 
szeregami łudźmi istnieć przestała. Błysły 
posłuszne ostrza bagnetów, pochylone ku 
ziemi (tak woda jeno bryzga pianą), a żeł- 
nierze, jak gdyby w obłędzie furyi i szału, 
utonęli w tym żywym potoku ludzkim. 
Twarze ich były blade, a każdy, zda się, 
miał twarz inną, młodą. I oto rozwarła 
się szeroka zapora w nieskończenie zwar- 
tych szeregach i zdawało się, że to złom 
granitowy stoczył się z krzemiennego brze- 
gu w napływające fale. 

Odwróciwszy się, oficer schował szablę 
do pochwy — zimną już, niepotrzebną. 
Głupio patrzyły karabiny. 

I znowu szły zwarte tysiące, a nad ni- 
mi wzbijał się tryumfalnie hymn pożegnal- 
ny Smierci. Z mogilnego chłodu i dzwo- 
nów pogrzebowych wyrastało młode, war- 
tkie, radosne Życie, lśniło we słońcu, igrało 
na twarzach tysięcy, a lud, tłumami zale- 
gający ulice, witał ich z entuzyazmem i 
zapałem. 

Krwawe opary zwolna rozpłynęły się w 
powietrzu, znikł mamiący smak w ustach, 
przestał łaskotać nozdrza odurzający za- 
pach krwi. Zajaśniało słońee i znowu ty- 
siącami głosów zawrzało miasto zgiełkliwe. 

Tłóm. Bol. Podlewski. 


Fabryka pieców katl. Tomasza Danza 


KRAKÓW, ULICA ŻABIA L. 11, 
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bez sądu na zapłacenie po 40 dolarów grzy- 
wny. Jeden z nich miał na szczęście w tej 
okolicy krewnych, którzy zapłacili zań karę, 
dwóch zaś pozostałych policya odprowadziła 
do kopali węgla „Pratt“, znajdującej się w 
pobliżu Birmingham, aby tam w ciągu trzech 
miesięcy odrobili nałożoną na nich karę. 

W ciągu pierwszych dziesięciu dni skaza- 
niec taki musi pracować na rzecz władz po- 
wiatowych po 1 dolarze dziennie. Następnie 
z pracy w ciągu pozostałych 80 dni zarząd 
kopalniany wytrąca każdemu skazanemu na 
przymusowe roboty po 40 centów dziennie 
i przesyła zebrane tą drogą pieniądze na ręce 
szeryfa miejscowego więzienia. — Skazańcy 
uskarżają się na niesprawiedliwość prawa, 
zezwalającego na tak haniebny wyzysk pracy 
ludzkiej przez tamtejsze władze policyjne i 
kapitalistów. 


fi K są da odebra- 
Fotografie Z Kongresu nia w Aamini 
stracyi wydawnietw partyjnych, ul. Wiślna 5. 
Na prowincyę rozesłane zostaną fotografie 
dla tych towarzyszy, którzy złożyli zadatek, 
w przyszłym tygodniu. Cena fotografii wraz 
z poleconą przesyłką pocztową wynosi K 3, 
Zamówienia pod adresem: Zygmunt Kle- 


mensiewicz — Kraków, Wiślna 5. 


Towarzysze! Robotnicy! 


W niedzielę 26 lipca b. r. o godz. 10 rano 
odbędzie się w hotelu Kleina (ul. Gertrudy) 


Publiczne Zgromadzenie 
Stowarzyszeń 


stolarzy, metalowców, murarzy, cieśli, 
kaflarzy I malarzy. 


Porządek dzienny: 


Stanowisko robotników krakowskich wobec 

wezwania majstrów stolarskich do ogólnego 

lokautu robotników wszystkich zawodów 
w Krakowie. 


Towarzysze! Jawcie się na zgromadze- 
niu jak najliczniej, by zaprotestować prze- 
ciw prowokacyjnej odezwie, mającej na 
celu skłonić naszych przedsiębiorców do 
masowego wydalenia nas z pracy i wyrzu- 
cenia na bruk. 


KRONIKA. 


Po „słowiańsku”,. Zwracaliśmy niedawno 
uwagę na różne „słowiańskie“ innowacye, 
które do swej pisowni i wyrażeń wprowadził 
„Dziennik poznański“ w zachwycie pansla- 
wistycznym. Podobne objawy widzimy obe- 
cnie i w „Słowie polskiem*, które podaje 
interwiew z bawiącym we Lwowie hr. Bo- 
brinskim — Włodzimierzem Aleksiejewi- 
czem, jak z przytoczeniem „otczestwa* o 
nim się wyraża. 

W wywiadzie tym parokrotnie przytoczone 
zostało i nazwisko posła Hlibowiekiego, któ- 
ry, widocznie, pełni funkcye zbliżone do por- 
tyera — przy osobie dostojnego gościa z Pe- 
tersburga, gdyż tylko dzięki jego „uprzejmo- 
ści* mógł współpracownik „Słowa polskiego 
zostać wpuszczonym przed oblicze hrabiego. 

Owóż wobec używania w języku rosyj- 
skim litery g zamiast h neosłowiański organ 
prezesa Koła znalazł się w kłopocie, czy po- 
zostać przy pisowni polskiej, czy i tu prze- 
mycić rosyjską, jako, że o „Rosyaninie* mo- 
wa... Z tej trudności wybrnął „dowcipnie*, 
przerabiając nazwisko, potylekroć w ostatnich 
czasach wspominane, na ... Chlibowicki. 

Z opisu uczty, którą wyprawiono „drogim 
braciom* we Lwowie, dowiadujemy się (de- 
pesze rannej „Reformy*) iż w liczbie zapro- 
szonych znajdował się — i konsul rosyjski... 
„Wsio było ładno i ezinno”... Szkoda, że nie 
sprowadzono z Wołoczysk i jakiego rotmi- 
strza żandarmskiego. 

Z gości rosyjskich najbardziej się podobał 
„Gazecie narodowej" „członek skrajnej pra- 
wicy Dumy“ p. Giżyekij, który „na pierw- 
szy rzut oka przypomina Paryżanina*. 


Newimy krakowskie. 


Groźba powodzi. Wisła wczoraj po południu 
ciągle wzbierała; o godz. 81/2 wieczorem do- 
szła do 2 m. 78 em. ponad zero, a około 
godz. 10 wieczór woda przeszła 2 m. 82 em. 
Przy tym stanie woda wiślana zakryła ujścia 
kanałów, wdarła się do nich i zalała piwnice 
w przyległych ulicach Zwierzynieckiej, Swo- 


boda, Retoryka i Smoleńskiej. Mieszkańcy 
tych ulie, oraz ul. Wolskiej, Garncarskiej i 
nad Skałką, przygotowali się już do przyję- 
cia zalewu w ten sposób, że przenieśli się 
z parteru na piętra. Na razie szkody są już 
znaczne, gdyż wszystkie piwnice są zalane, 
co nie pozostanie bez wpływu na stan do- 
mów. 

Także Rudawa przez cały dzień wzbie- 
rała, a wysokość jej wody wzrastała także 
wskutek podniesienia się Wisły i wstrzyma- 
nia przez to odpływu Rudawy do niej. O go- 
dzinie 9 wieczór Rudawa poczęła zalewać 
gościniec wolski, wkroczyła do parku Jordana 
i zaczęła przedostawać się na Błonia i na tor 
wyścigowy. Bardzo zagrożone są mosty mi- 
mo obciążenia; np. most przy ul. Wolskiej 
koło „Sokoła* wznosi się zaledwo 20 em. 
ponad zwierciadłem wody. 

W Podgórzu woda wiślana dostała się 
kanałami do piwnic domów przy ulicach 
3 Maja, Józefińskiej i na Małym Rynku. 

Przez cały dzień wczorajszy tłumy podą- 
żały nad Wisłę i Rudawę. Szczególnie mosty 
podgórski i zwierzyniecki, plac Groble i plac 
przed „Sokołem* były napełnione; pomimo 
deszczu wszystko stało na miejscu. 

Dziś o godz. 11 rano stan wody na Wiśle 
wynosił 2 m. 98 em. ponad zero. Po połu- 
dniu około godz. 4 spodziewają się przypły- 
wu wielkich mas wody .z górnego biegu Wi- 
sły, gdzie wskutek wezbrania Soły i Biały 
napływają do Wisły ogromne masy wód gór- 
skich. 

Rudawa coraz więcej wylewa na gości- 
niec wolski, park Jordana i Błonia. 

Ogólne jest zdanie, że dziś po południu 
nastąpi krytyczna chwila, która rozstrzygnie 
kwestyę, czy Kraków z okolicą znowu za- 
pozna się z katastrofą, jak w r. 1908. 

Przygotowania poczyniono ze strony róż- 
nych władz różnorakie. Wojskowość utrzy- 
muje pogotowie z pontonami i łodziami przy 
placu Groble; miasto utrzymuje pogotowie 
w „Sokole* i w barakach szkolnych ; wzdłuż 
ulic zagrożonych ustawiono łodzie i kobylice 
pod pomosty; cała armia policyantów, stra- 
żaków pożarnych i robotników zakładu czy- 
szczenia miasta jest w ciągłem pogotowiu. 

W południe nieco się wypogodziło, a około 
godz. 3 lunął znowu deszcz ulewny. Wobec 
tego groźba powodzi ciągle wisi nad mia- 
stem... 

Zatonięcie galaru. Wczoraj o godz. 8 wie- 
czór płynął od Krakowa do Niepołomic galar 
z kamieniami, którym kierowali flisacy Na- 
zimek, Wyrzynek i Kotaba. Przed mostem 
podgórskim silna fala przewróciła galar, który 
poszedł na dno, pociągając za sobą flisaków. 
Tłumy, zgromadzone na moście, z przeraże- 
niem patrzały na wałkę 3 ludzi z wezbra- 
nemi falami; od niechybnej Śmierci ocalili 
ich 66-letni rybak Jendrys i stróż z łazienek 
Bogdanowicz, którzy w 2 łódkach popłynęli 
ku tonącym i wyratowali ich. 

Dwaj niebezpieczni zbrodniarze, Adolf Za- 
bielansky i Franciszek Korona, uciekli wczo- 
raj z więzienia w Przemyślu, przypuszczalnie 
do Krakowa. Policya tutejsza czyni za nimi 
gorliwe poszukiwania. 

Z teatru ludowego komunikują nam, że 
„18% będzie następnie powtórzoną jeszcze 
dwa razy na wieczornych przedstawieniach : 
w niedzielę i poniedziałek. Niedzielne popo- 
łudniowe przedstawienie wypełni burleska 
„Podróż do Ameryki*. 


— Kurs haiciarski. Wobec tego, że ogło- 
szenia. tyczące się kursu hafciarskiego, nie przez 
wszystkich zostały dobrze zrozumiane, dodajemy 
następujące wyjaśnienia: Kurs będzie zupełnie bez- 
płatnym, wszelkie przybory do haftu, jako też i 
kroju bielizny otrzymują uczestniczki bezpłatnie, 
maszyny do haftu są również bezpłatne do użytku 
przez czas kursu. Oprócz tego interesowani będą 
mieli sposobność nauczenia się haftowania na spe- 
cyalnych maszynach t. zw. do tamburowania, które 
dyrekcya sprowadziła specyalnie z Paryża i Ber- 
lina. g wszystkim, których jakiekolwiek wątpli- 
wości powstrzymały od zapisywania się na kurs, 
umożliwić korzystanie z kursu, dyrekcya prze- 
dłuża termin do wnoszenia podań do 30 b. m. 
włącznie. Prócz tego chętnie udziela wszelkich wy- 
jaśnień w czasie od 9—12 rano i od 4—7 po połu- 
dniu w biurze, ul. Franciszkańska 4. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wieza, ul. Szewska 16, I. p. 

Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10—1. Biuro otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. Archiwum 
społeczne. 

— Repertnar teatru miejskiego w Kra- 
kowie. 

Występy lwowskiej opery i ope- 
retki: 

Sobota po raz piąty: „Czar walea*, operetka w 
3 aktach Oskara Straussa. 

Niedziela po raz ostatni: „Halka*, opera narodo- 
mi w 4 akt. St. Moniuszki, występ Tad. Łowczyń- 
skiego. 

Poniedziałek po raz szósty: „Czar walca“, oper. 
w 3 akt. O. Straussa. 

Wtorek po raz piąty: „Mąż trzech żon*, ope- 
retka w 3 aktach Fr. Lehara. 

roda po raz siódmy: „Czar walca*, operetka w 
3 aktach O. Straussa. 

Czwartek: „Trubadur“, opera w 5 aktach J. Ver- 

di'ego, gościnny występ Czesława Muszyńskiego. 


Piątek po raz ósmy: „Czar walca“, operetka w 
3 aktach O. Straussa. 

Sobota po raz dziewiąty: „Czar walca“, operetka 
w 3 aktach O. Straussa. 

Niedziela o godz. 31/2 po południu na dochód 
członków chóru teatru lwowskiego: „Wesołą wdów- 
ka“, operetka w 3 aktach Fr. Lehara, z panią Schupp. 
O godz. 71/2 wieczorem: „Opowieści Hoffmana*, 
opera fantastyczna w 4 aktach Jakóba Offenbacha, 
gościnny występ Wład. Floryańskiego. 

Poniedziałek po raz dziesiąty: „Czar walca“. ope- 
retka w 3 aktach O. Straussa. 


Nowiny Iwowskie. 


0 wybór posła po śmierci dra Małacho- 
wskiego zaczęła się już agitacya. Partya mie- 
szczańska stawia profesora uniwersytetu dra 
Roszkowskiego, który w dawnym parlamen. 
cie posłował z miast Drohobycz-Sambor. 

Znowu wypadek śmierci przez kolej. One- 
gdaj przejechał pociąg janowski robotnika 
kolejowego, Wasyla Nejdę, w chwili, gdy 
tenże szutrował tor. Trzy wozy ciężarowe 
przeszły po nim i zabiły go na miejscu. 

Wielka ulewa nawiedziła wezoraj Lwów i 
trwała przez 1/2 godziny. Woda spadała 
takimi masami, że zamieniła ulice w potoki; 
woda dostała się też do suteryn i piwnic. 
W okolicy ulewa wyrządziła wiełkie szkody. 


Z kraju. 

Z Oświęcimia piszą nam: Z powodu wy- 
lewu zjechały się tu wszystkie „podpory spo- 
łeczeństwa* na ratunek — naturalnie spó- 
źniony. Między innymi zjechał też poseł Do- 
bija, który „działalność“ swą przeniósł do 
szynków miejscowych, skąd wychodzi na 
awantury na dworzec kolejowy. Wczoraj bez 
powodu rozpoczął kłótnię z jakimś prze- 
jezdnym z Krakowa, którego pobił. Widząe 
jednak, że obecni przy tej scenie kolejarze 
mają ochotę nauczyć p. posła ludzkich ma- 
nier, rychło się wyniósł przeprowadzony „przy- 
jaznymi* okrzykami. 

Z Zakopanego piszą nam: Dnia 6 sierpnia 
odbędzie się koncert prof. Jerzego Lalewicza 
na dochód Tow. Domu zdrowia uczącej się 
młodzieży polskiej „Pomoc Bratnia“. Będzie 
to prawdziwa uczta artystyczna dla miejsco- 
wej publiczności, a spodziewać się należy, 
że i z Krakowa przybędą wielbiciele gry prof. 
Lalewicza. 

Niedługą była ich radość! Z Nowego 
Sącza piszą nam: Burmistrz dr Barbacki i 
jego przyjaciele aż podskakiwali z radości, 
gdy sąd powiatowy zasądził adwokata dra 
Dawida za krytykę lekkomyślnej gospodarki 
miejskiej na 30 dni aresztu, ewentualnie 300 K 
grzywny. Z powodu odwołania prokuratoryi 
i obydwu stron odbyła się dnia 24 b. m. 
przed trybunałem apelacyjnym rozprawa, na 
której rozpatrywano motywa wyroku sądu 
I. instancyi. Po wysłuchaniu wywodów od- 
wołania, trybunał po długiej naradzie ogło- 
sił wyrok, uwalniająey oskarżonego od 
winy i kary dla braku istoty czynu karygo- 
dnego, a to z powodu, że publiczna krytyka 
gospodarki majątku publicznego, chociażby 
nawet podnosiła fakla niezupełnie zgodne 
ze stanem rzeczywistym, nie może być uwa- 
żaną za obelgę. 

Obecnie w poruszoną przez dra Dawida 
gospodarkę powinien wkroczyć wydział kra- 
jowy, a zbadawszy zarzucone nieprawidło- 
wości, złożyć dra Barbackiego z urzędowa- 
nia, bo to jest jedyny sposób do zaprowa- 
dzenia porządku w Nowym Sączu. 

Okropny wypadek. Dnia 19 b. m. spaliła 
się we wsi Mechowiec (powiat Kolbuszowa) 
6 domów i tyleż zabudowań gospodarczych. 
Pożar spowodowały dzieci pozostawione w 
domu bez opieki przez rodziców, którzy w 
tym dniu wybrali się na odpust do wsi są- 
siedniej Cmolarz. Akcya ratunkowa, mimo 
bliskości wody, była uniemożliwiona, gdyż 
cała prawie wieś była opustoszała z ludzi. 
Po powrocie z odpustu zastano już tylko 
zgliszcza, a wśród nich 4-letnie dziecko zu- 
pełnie zwęglone. Szkoda znaczna, gdyż ani 
domy, ani zwiezione do stodół plony nie były 
asekurowane. 

Zamach samobójczy w Borysławiu. W nocy 
z 22 na 23 b. m. popełnił technik W. S. za- 
mach samobójczy. Przybył on 22 b. m. o 
godz. 12 w nocy do kawiarni Wolfingera, 
znajdującej się przy ul. Pawskiej, przesiedział 
tam do godz. 1 w nocy, a następnie wy- 
szedł na pole, gdzie strzelił do siebie, mie- 
rząe w serce. Strzał chybił. Drugi raz strzelił 
w okolicę serca, a kula ugrzęzła wewnątrz 
klatki piersiowej, poza żebrami. Zawezwany 
lekarz dr Dwernicki opatrzył chorego i za- 
rządził przewiezienie go do szpitala powiato- 
wej Kasy chorych w Borysławiu. O ile nie 
okażą się komplikacye ze strony płuc, to jest 
nadzieja wyleczenia chorego. Stan chorego 
jest bardzo poważny, albowiem lewe płuco 
zostało naruszone. 

Pan W. S. podaje, że powodem targnięcia 
się na własne życie były złe stosunki ma- 
jątkowe i ciężka choroba, która go niedawno 
nawiedziła. Chory liczy 25 lat życia i jest 
przystojnym blondynem. Do Borysławia przy- 


był dnia 22 b. m. rano z zamiarem wyszu- 
kania posady. Jak opowiada, miał w Bory- 
sławiu znajomego inżyniera, do którego za- 
mierzał udać się z prośbą o znalezienie miej- 
sca. Inżynier ten parę tygodni temu opuścił 
Borysław. Pan W. S. ukończył technikę lwow- 
ską, pochodzi z Tarnopola. Ojca niema, żyje 
tylko matka, która ma być obecnie ciężko 
chorą. 


Z zaboru rosyjskiego, 


Zakaz jubileuszowego obchodu Słowackie- 
go. Dzienniki warszawskie drukują następu- 
jące zawiadomienie: Na posiedzeniu, odby- 
tem w Warszawie dnia 23 lutego br., wy- 
brano 42 osoby, które miały zawiązać się 
w komitet dla obmyślenia i zorganizowania 
obchodu setnej rocznicy urodzin Juliusza 
Słowackiego w roku przyszłym. Proponowa- 
ny komitet nie uzyskał legalizacyi 
władz. Wyjaśniono to w odpowiedzi z dnia 
12 kwietnia br. na podanie, jakie w imieniu 
wybranych wniósł w tej sprawie, pod nieo- 
becność warszawskiego generał gubernatora, 
Adam hr. Krasiński. Po powrocie głównego 
naczelnika kraju do Warszawy, Adam hr. 
Krasiński ponowił osobiste zabiegi o legali- 
zacyę. W dniu 7 czerwca br. warszawski 
generał-gubernator zawiadomił go, że przed- 
stawił rzecz do decyzyi ministra spraw we- 
wnętrznych, otrzymał jednak odpo- 
wiedź odmowną. 

Sekowanie szkół polskich. Taki sam okól- 
nik, jaki przed kilku tygodniami otrzymali 
dyrektorowie szkół, pozostających pod za- 
rządem ministeryum oświaty, otrzymali wczo- 
raj dyrektorowie szkół handlowych, zawi- 
słych od ministeryum przemysłu i handlu, 
nakazujący usunąć od wykładów historyi po- 
wszechnej i geografii osoby, nie będące po- 
chodzenia rosyjskiego. 

Interesowani w tej sprawie przełożeni i 
dyrektorowie szkół znaleźli się w trudnem 
bardzo położeniu, skąd dobrać odpowiednich 
nauczycieli. 

Prześladowanie „Macierzy małorolnych*. 
Czytamy w „Gazecie nowej*: Władze poli- 
cyjne w całem Królestwie otrzymały polece- 
nie, na skutek rozporządzenia generał-guber- 
natora warszawskiego, aby nie dopuszczać 
do zakładania i otwierania kół Macierzy ma- 
łorolnych z tego względu, że Towarzystwo 
to ma za zadanie, między innemi, cele han- 
dlowe ($ 3 ust. p. c i f) i przez to nie może 
podlegać przepisom z 4 marca 1906 r. 

Zarząd Macierzy małorolnych, jak donosi 
„Głos płocki“, występuje ze skargą do pierw- 
szego departamentu senatu. z 

Ostrzeżenie przed szpiegiem. Z Warszawy 
komunikują nam: Sarantowicz, członek P. P.S. 
ed wielu lat, z Lublina, stał się prowokato- 
rem i sypie wszystkich. Wskutek tego na- 
stąpiły nietylko nowe aresztowania w Lu- 
blinie i w Warszawie, ale pociągają też do 
sprawy z $ 102 wszystkich administracyjnie 
zesłanych P. P. Sowców lubelskich. Areszto- 
wano już i odstawiają etapem do Warszawy: 
Kralowską (z gubernii astrachańskiej) Bier- 
nacką i Dawidównę (z gub. tobolskiej) Mo- 
skalika, Duchateau, Gołębiowskiego (z gub. 
wołogodzkiej i wielu innych. 


Z carata. 


Radykalna „Kijewskaja Myśl* w artykule 
wstępnym tak określa zjazd słowiański w 
Pradze: 

„Z wielkim hukiem i hałasem, szczególnie 
odbijającym się na tle obecnej ciszy polity- 
cznej w Europie, obradował w Pradze zjazd 
słowiański. Uczestnicy zjazdu nie wahają się 
zupełnie występować w imieniu narodów, do 
których należą, choć ani jeden z nich nie 
ma do tego prawa: przecież wybory delega- 
tów na ten zjazd nie były dokonywane nie- 
tylko przez ludność, lecz nawet i przez przed- 
stawicielstwo narodowe. Pp. Makłakow i Bo- 
bryńscy mogą, rozumie się, brać na siebie 
odpowiedzialność mówienia w imieniu narodu 
rosyjskiego; przywykli oni do tego w Ill-ej 
Dumie i zapewne sami nie odczuwają, że ich 
mowy w imieniu narodu są niemniej śmie- 
szne, niż strojenie się w kostyumy sokolskie. 
Zresztą i delegaci innych narodowości nie u- 
stępują im w tym kierunku i także zamie- 
rzają uosabiać swoje społeczeństwa. Pano- 
wie ci z przyjemnością i niezwykłą lekko- 
myślnością rozwiązują bardzo poważne za- 
gadnienia. P. Krassowskij, ten sam członek 
Rady państwa, który oskarżał członków pier- 
wszej i drugiej Dumy o roztrwonienie czy- 
telni dumskiej, wyraża np. przekonanie, że 
„wobec światła sumienia narodowego (!) da- 
wne w Rosyi nieporozumienia (mowa o Po- 
lakach) więcej nie powtórzą się*. I poseł do 
trzeciej Dumy, pan Dmowski — nie zająknął 
się nawet, chociaż wcale niedawno otrzymał 
od swoich kolegów czarnosecinnych okrutną 
odpowiedź ma skromne roszczenia co do 
szkoły narodowej. A Polak p. Balicki wypo- 
wiedział nawet zdanie, że drogą takiej „wza- 
jemności słowiańskiej* uda się osłabić — nie 
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gnębienie Polaków przez Niemców, nie: zjazd 
polityką nie zajmował się — osłabić potęgu- 
jący się w Polsce rozwój... niemieckich kó- 
łek gimnastycznych”. 

Pismo to kończy uwagą, iż z góry słów 
zrodzi się zapewne... mysz. 

Policyjne pancerze ochronne. Funkcyona- 
ryuszom policyi petersburskiej i moskiew- 
skiej — jak pisze „Riecz* — rozdano lekkie 
pancerze stalowe, chroniące przed kulami 
rewolucyjnemi. Dotychczas policya, podczas 
niebezpiecznych rewizyj, nakładała ciężkie 
pancerze żelazne, wprowadzone przed kilku 
laty. 

Ze wiata. 


Niemiecka „uczciwość“. Bank akcyjny w 
Solingen zbankrutował; kapitał akeyjny w 
wysokości 3,600.000 marek i złożone przez 
strony depozyty zostały stracone. Przed kil- 
ku tygodniami obaj dyrektorzy, którzy urzę- 
dowali 25 i 30 lat, popełnili samobójstwo. 
Okazało się, że przez szereg lat fałszowano 
bilanse i wypłacano fikcyjne dywidendy. 


Baczność kolejarze! Zapowiedziane na 
26 b. m. zgromadzenie kolejarzy zącho- 
dniej Galicyi w Krakowie nie odbędzie się 
z powodów od komitetu niezależnych. 

Zgromadzenie z tym samym porządkiem 
dziennym odbędzie się 9 sierpnia. 
ua la a 

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje—fortepiany, pianina, harmenie i pła- 
nala — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty— bez zalozki. 
Pm NN 


Z różnych stron. 


Poziomki ze śmietaną w parlamencie. — Wyścigi 
między jaroszem a zjadaczem mięsa. — Jeszcze je- 
dna recepta na długie życie. — Olbrzymi zegar. 

Przed kilku dniami rozegrała się w an- 
gielskiej Izbie gmin następująca humorysty- 
czna scena: Przy omawianiu wniesionych 
interpelacyi wstał przywódca Irlandczyków 
poseł O'Brien, i wystosował do zarządcy ku- 
chni parlamentarnej, posła Jacoby'ego, na- 
stępujące zapytanie: „Zamówiłem sobie w 
bufecie parlamentu porcyę poziomek ze śmie- 
taną, za którą poliezono mi szylinga, czyli 
że za każdą poziomkę zapłaciłem 17 hal. 
Proszę o wyjaśnienie, po ile płaci się na 
targu londyńskim za poziomki i jak zarząd 
kuchni może usprawiedliwić tak wysoką 
cenę*. 

Poseł Jacoby przyznał, że funt poziomek 
kosztuje na targu tylko 70 hal, że jednak 
jedna porcya może wystarczyć na dwie ogo- 
by. A i śmietana jest pierwszej jakości — 
zakończył z tryumfem. — Izba oklaskami 
przyjęła to wyjaśnienie, a w kilka minut pó- 
źniej widziano interpelanta, jak w towarzy- 
stwie p. Jacoby'ego dzielili się porcyą po- 
ziomek ze śmietaną. 

a » ` 

Oryginalne wyścigi pomiędzy „jaroszem* 
a zwolennikiem mięsa — albo, jak popular- 
nie wyrażają się pisma duńskie, między 
„bananem 'a befsteakiem* — rozegrały się 
w Kopenhadze przed kilku dniami. Niejaki 
Breckvoldt, zapalony wegetaryanin, a przy- 
tem znany szybkobiegacz, wyzwał wszyst- 
kich „zjadaczy mięsa“, by zechcieli za po- 
mocą wyścigów odbyć z nim próbę sił. Breck- 
voldt, mężczyzna 43 letni, od lat kilku nie 
używa źadnych pokarmów jak tylko roślin- 
ne, a pije tylko wodę. Przez czas ten — 
jak twierdzi — ciało jego zyskało ogromnie 
na wytrzymałości i sile. Temi właściwościa- 
mi pragnął właśnie zagórować nad jedzący- 
mi mięso i ogłosił zapasy. Przez długi czas 
nie zgłaszał się żaden współzawodnik. Do- 
piero ustanowienie przez kopenhaski dzien- 
nik „Politiken* nagrody 100 koron pobudzi- 
ło ambicye i spowodowało zgłoszenie się kil- 
ku amatorów. Z pomiędzy tych wybrano 
niejakiego Conrada, jako tego, który najgo- 
dniejszym był reprezentować „zjadaczy mię- 
sa“. Terenem wyścigu była droga okrężna 
naokoło Zeelandyi, mająca przeszło 350 
klm. długości. Start i meta znajdowały się 
w Kopenhadze. Wyścig rozpoczął się wobec 
licznych tłumów o godzinie 7 wieczorem. 
Obaj rywale wybrali inną metodę biegu. 
„Jarosz“ odbywał swą drogę w dzień, prze- 
ciwnik jego w nocy. Wynik wyścigów był 
nieoczekiwany: Breckvoldt, znany szybko- 
bieg, już w trzecim dniu wyścigów wsiadł 
na pociąg i wrócił koleją do Kopenhagi, 
zdrowy wprawdzie, ale z popuchniętemi i 
poodbijanemi stopami. Rywal jego natomiast, 
przebywając dziennie 70 klm., dotarł w pią- 


tym dniu do mety i jako zwycięzca otrzy- 
mał nagrodę pieniężną oraz dar honorowy, 
srebrny puhar, ofiarowany przez kopenha- 
skich „zjadaczy mięsa*. 


* 
* * 


Trzy szklanki kwaśnego mleka niech pije 
dziennie, kto chce żyć 120 lat, radzi prote- 
stancki biskup Fallowks z Chicago, który 
poświęca dużo więcej czasu sprawom hygie- 
nicznym, niż biskupim. Tymi dniami wydał 
on broszurę, w której zapewnia, że większa 
część ludzi może, prowadząc życie rozumne, 
dożyć lat 120 i że mężczyzna każdy i ka- 
żda kobieta powinni być w sile zdrowia, 
mając lat 80. Biskup ma lat 73 i oświadcza, 
że czuje się młodzieńcem. Znany jest i po- 
wszechnie poważany w Ameryce, jako mąż 
głębokiej wiedzy. Według niego, ludzie dla- 
tego schodzą ze świata przedwcześnie, po- 
nieważ w nowoczesnych warunkach życia 
żyły twardnieją w miarę wieku, a powodem 
tego jest gromadzenie się w nich materyi 
wapiennych, To samo głosił Charcot w Pa- 
ryżu i Miecznikow, kiedy był asystentem 
Pasteura. Najlepszem lekarstwem na zwa- 
pnienie żył, pisze Fallowks, jest kwaśne mle- 
ko lub maślanka. Doświadczenie długoletnie 
przekonało go, że dwie lub trzy szklanki 
na dzień przeciwdziałają zwapnieniu arteryi 
i wprost eudownie odbudowują organizm. 
Zwierzęta, których odżywianie się jest za- 
wsze normalne, osiągają wiek, który się obli- 
cza w stosunku pomnożenia wieku niemo- 
wlęcego przez 6. Ponieważ człowiek dojrze- 
wa około 20 roku życia, więc powinien żyć 
lat 120. Biskup chce, ażeby, jak Ameryka 
długa i szeroka, nie było człowieka, niepi- 
jącego trzech szklanek kwaśnego mleka eo 
dzień. 

* ia * 

Największy zegar na Świecie znajduje się 
w New Jersey koło N. Jorku na budynku 
fabrycznym firmy Colgate. Zegar ma 11!/2 
m. szerokości, wskazówka godzinowa jest 
41/2 m. długa a 17/4 szeroka; wskazówka 
minutowa jest 6 m. długa. Zamiast cyfr ma 
zegar różne figury, z których każda jest 
większą od normalnego człowieka. W nocy 
zegar oświetlony jest 40 lampami elektry- 
cznymi. Wahadło jesi 21/2 m. długie, a cię- 
żarki ważą 300 funtów. 


| TELEGRAMY 


z dnia 25 lipca. 
Powodzie na Śląsku. 


Opawa. Z powodu trwających ulewnych 
deszezów na Śląsku wschodnim Wisła i 
kilka innych rzek wystąpiło z 
brzegów. W gminie Zarzecze w powie- 
cie bielskim 80 domów stoi pod wo- 
dą; zarekwirowano kompanię pionierów, 
która pontonami dowozi żywność. Prezy- 
dent kraju hr. Coudenhove, który zwiedził 
gminy dotknięte powodzią, poczynił od- 
powiednie zarządzenia ratunkowe. Woda 
teraz opada. 

Cholera w Rosyi. 

Astrachań. (Pet. ag. tel.). Stwierdzono tu 

dwa wypadki cholery azyatyckiej. 
Z Macedonii. 

Saloniki. Według ofieyalnej statystyki, 
znajdowało się z końcem maja starego 
stylu w więzieniach w Macedonii 2984 
mahometan i 2912 niemahometan ; w wię- 
zieniach śledczych 527 mahometan i 426 
innych. 

Serres. Bułgarski ksiądz Smolar i pię- 
ciu członków jego rodziny zostało wy- 
mordowanych przez bandę grecką. 

Strejk kolejowy w Australii. 

Sidney. Strejk kolejowy rozszerzył 
się na New-Castle. Na wszystkich liniach 
owej kolei ruch ustał. 

Strejk w Indyach. 

Bombaj. Wczoraj wydarzyły się tu niepo- 
koje z powodu strejku, przyczem wojsko an- 
gielskie dało salwę. Kilka osób zginęło. 

Bombaj. (B. Reutera). Wykroczenia strej- 
kujących były skierowane głównie przeciw 
urzędnikom i policyi, którą tłum obrzucił 
kamieniami, wskutek czego wojsko dało 
salwę, przyczem — o ile dotąd stwierdzo- 
no — pięć osób zginęło, a 438 odniosło 
rany. 


Katastrofa w tunelu. 
Kandersteg. Katastrofa w tunelu Lótzberg 
przybrała wielkie rozmiary, gdyż z u- 
sunięciem się ziemi wtargnęła także woda 
do tunelu i 25 robotników utonęło. 


Konstytucya w Turcyi. 


Konstantynopol. Onegdaj i wczoraj ogło- 
szono w większej części miast Macedonii 
konstytucyę z r. 1876, nim jeszcze była 
przyznaną. Tam, gdzie się znajduje ciało 
konsularne, zostało ono przez młodotur- 
ków o tem zawiadomione, z zapewnieniem, 
że spokój będzie utrzymany. Większa 
część władz cywilnych i wojskowych skła- 
da z całą gotowością przysięgę na konsty- 
tucyę. 

W Macedonii panuje wśród mahometan, 
a częściowo także i wśród chrześcijan 
wielki entuzyazm. Spokój trwa dalej. 

Ateny. Z Salonik donoszą, że general- 
ny gubernator urzędownie ogłosił przy- 
znanie konstytucyi, które dzisiaj zostanie 
proklamowane. 

Paryż. Agencya Havasa donosi z Salo- 
nik, że ruch konstytucyjny objął całą lu- 
dność. Oficerowie oczekują każdej chwili 
urzędowego ogłoszenia konstytucyi. Wszę- 
dzie słychać okrzyki: Niech żyje wolność! 
Niech żyje konstytucya ! 

W miejscowościach Gewgheli i Serres 
konstytucya już została proklamowaną. 
Kilka tysięcy żołnierzy w rozmaitych miej- 
scowościach przyłączyło się do ruchu kon- 
stytucyjnego. 

Monastyr znajduje się zupełnie w rę- 
kach młodotureckich. 

Konstantynopol. Nadanie konstytucyi wy- 
wołało wśród inteligencyi młodotureckiej 
entuzyazm, podczas gdy masy wiadomość 
tę przyjęły obojętnie (?). Z prowineyi na- 
deszły do pałacu sułtana liczne depesze. 
Wojsko, maszerujące na selamlik, witano 
okrzykami na cześć sułtana.  Selamlik 
miał zwykły przebieg. Wieczorem miała 
się odbyć iluminacya. Na dziś oczekują 
amnestyi dla politycznych prze- 
stępców. 

Zofia. Wiadomość o nadaniu konstytu- 
tucyi w Turcyi wywołuje we wszystkich 
kołach politycznych jak najgłębsze wra- 
żenie i spotyka się z ogólną sympatyą. 
Koła polityczne są zdania, że ta decyzya 
sułtana sprowadzi rychły koniec młodo- 
tureckiego ruchu i uspokojenie umysłów. 
Sądzą też, że koncesye konstytucyjne wyj- 
dą na dobre także chrześcijańskim naro- 
dom Turceyi. 

Zmiana rządu w Turcyl. 

Konstantynopol. Wczorajsza zmiana w 
wielkim wezyracie była dla dyplomatów, 
a także dla poinformowanych kół ture- 
ckich, zupełną niespodzianką. Właśnie w 
ostatnich dniach sądzono, że stanowisko 
wielkiego wezyra Ferid baszy jest silniej- 
sze, a jego samego zaskoczyła dymisya, 
którą otrzymał dopiero wczoraj po połu- 
dniu. O upadku Ferid baszy krążą w ko- 
łach tureckich i dyplomatycznych rozmaite 
wersye, ale prawda zapewne dopiero po 
niejakim czasie wyjdzie na jaw. 

Komentują tu też okoliczność, że usu- 
nięcie Ferida baszy nastąpiło w dwa dni 
po nadaniu mu przez cesarza Wilhelma 
orderu czarnego orła i przedstawiają to 
w pierwszej linii jako klęskę polityki 
niemieckiej, a w drugiej linii jako 
klęskę trójprzymierza w Konstan- 
tynopolu. Jednak doświadczone koła nie 
są tego zapatrywania, choć nowy wielki 
wezyr Said i minister wojny znani są ja- 
ko przyjaciele Anglii. Należy podnieść, że 
są oni jedynymi tureckimi mężami stanu, 
którzy posiadają europejską sławę. 

Konstantynopol. Gubernator Monastyru 
Hifzi basza podał się do dymisyi. Także 
inni funkcyonaryusze tureccy wnieśli dy- 
misyę. 

Konstantynepol. Szefem sztabu general- 
nego został zamianowany Szakir basza, 
który równocześnie został marszałkiem. 


Przetłuszczone mydło 
higieniczne toaletowe 


M. MALINOWSKIEGO. 
Ogórkowe 
Violette, Trefle it. p. 


Do nabycia w renom. składach. 


Że stowarzyszeń | ZDTOMAZ0Ń, 


Ogłoszenie. 

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra- 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę 
za jednorazowe ogłoszenie. 


* Podgórze. Stowarzyszenia robotnicze w lo- 
kalu na Małym Rynku 4 urządzają w niedzielę 26 


b. m. wieczorek humorystyczny. Na pro- 
gram złożą się: 1) „Stworzenie świata* (monolog), 
2) „Kobieta“, dyalog (sensacyjne), 3) „Marcowy ka- 
waler“, komeđya w 1 akcie. Po przedstawieniu za- 
bawa taneczna. Wstęp 40 h. Początek o godz. 
8 wieczorem. Wieczorki odbywać się będą w każdą 
niedzielę. 

* Baczność Towarzysze i Towarzyszki! 
W parku dra Jordana odbędzie się 2 sierpnia je- 
dyny w tym roku Wielki Festyn Ludowy. Bliższe 
szczegóły w afiszach. 

* Grac. Wszelkie informacye, odnoszące się do 
studyów w Gracu, udziela Polskie Akad. Stow. 
„Ognisko* (Biirgergasse 18 III. St.). 

* Wiedeń. Lokal „Spójni* stow. postępowej 
młodzieży polskiej w Wiedniu, mieści się przez 
czas feryi: XVIII Withanerg 13. II 14. Tam też na- 
leży się zwracać po informacye dotyczące się stu- 
dyów i pobytu w Wiedniu. 

* Wiedeń. Dyżurni członkewie „Samopomocy 
emigrantów z Królestwa* będą dyżurowali w „Si- 
le“ we wtorki i piątki od 7 —8 wieczorem, zaś w 
niedziele od 9 — 10 rano. 


ORBEA o O A 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


Publiczne podziękowanie. 

Mąż mój, ś. p. Józef Macher utonął w Wi- 
śle przy łowieniu ryb d. 15 maja b. r., zo- 
stawiając mnie w nędzy i bez środków do 
życia. Została po nim polica na ubezpiecze- 
nie zawarte przed 12 tygodniami w Tow. 
„Allianz“, na którą wpłacono dotąd tylko 
2 K 40h. Zgłosiłam się do biura filii „Allianz“ 
w Krakowie, przy ul. Floryańskiej L. 10 i 
tam wypłacono mi pełną kwotę ubezpieczoną 
na życie mojego męża, co pozwoliło mi po- 
kryć koszta pogrzebu i dało możność docze- 
kania się jakiegoś zarobku. Nie mogąc ina- 
czej odwdzięczyć się, dziękuję na tej drodze 
Tow. ubezpieczeń „Allanz* za bezzwłoczne 
wypłacenie kapitału, który był prawdziwą 
Opatrznością dla biednej wdowy i sierót. 


HONORATA MACHER 
Kraków, ul. Piekarska L. 14. 


Dra Artura Frommera, 


Kraków, ui. św. Tomasza 18, 


Lecznica chi- 
rurgiczna, In- 
stytut Roent- 


genowski I. piętro. 
z przenośnym (Róg ul. Floryańskiej). Telef. 81. 
aparatem Godz. przyjęć od 9 do 11. 
Szwedzka gi- Godz. ordynac. od 3 do 4. 
mnastyka le- Oddzielne ambulatoryum dla 
cznicza. mniej zamożnych osób. 


Gimnastyka hygieniczna dla dzieci, 


Leczenie skrzywień kręgosłupa, chorób sta- 
wów i kości. 


Zakład Zanderowski 
Kraków, ul. Zyblikiewicza I. 9. Tel. 796. 
Od 9—1 rano, od 4—6 pop. 

Dr Merz. Dr Staszewski. Dr Waehtel. 


TYLKO MASZYNAMI WYRABIANE 


TUTKI» KOSMOS« 


SA HYGIENICZNE i 
z Fabryki ST. Woloszyńskiego w Krakowie. | 


Dr Tadeusz Mayzel 


długoletni specyalista chorób skórnych i we- 
nerycznych, ordynuje w Krakowie przy 
ul. Szewskiej 21 od godz. 10—12 i od 2—5. 


LI LI 
Kronika przyrodnicza. 
Owady, jako rozsadniki chorób. — Statystyka pio- 
runu. — Nowy przyrząd do oddechania. — Stosunek 
liczebny płci. 

Znaczna ilość chorób zakaźnych, powodo- 
wanych przez niszczącą działalność drobno- 
ustrojów, przenoszona zostaje na ludzi i zwie- 
rzęta przy pośrednictwie owadów. Znany jest 
związek komarów z epidemicznie grasującą 
w pewnych okolicach febrą powrotną. Słynna 
mucha tse-tse jest winowajczynią szerzenia 
się niebezpiecznej choroby tejże nazwy; inne 
owady roznoszą febrę żółtą, lub chorobę 
śpiączki, czyniącej straszliwe spustoszenia w 
całej Afryce międzyzwrotnikowej. Zakażenie 
odbywa się w ten sposób, że owad ssie krew 
chorego zwierzęcia, poczem kąsa zdrowe 
zwierzę lub człowieka i wprowadza do ich 
krwi pozostałe na smoczku bakterye. Ponie- 


Bazar krakowski z obuwiem 


w Krakowie, ul. Szewska L. 2 (tuż przy rynku). 


Na składzie znajdują się wyroby najlepszej jakości, jako to: bueiki meskie, 
damskie, dziecięce najlepszych fasonów, jak również obuwie amerykań- 
skie Boks-Calbs, Chevreau. — Przyjmuję także zamówienia miejscowe, z pro- 
wincyi za nadesł. starego bucika, wykonując takowe punktualnie, ściśle podług miary. 


M5 Ceny pzystępne. E 


pamięci. 


Nadmieniam, iż prowadząc i iem. 
interes kilkanaście lat, sta- Zostaję z poważani 
rałem się zyskać względy 
Szan. Klienteli, a zatem po- 
lecam się nadal łaskawej 


Feliks Łodziński. 


GŁÓWNY SKŁAD FAR 


suchych, lakierowych i pokostowych, wyrobów krajowych firma 
a D PE a e i 


polęca 
na sezon 


J. GOLDBERG 


PODGÓRZE PRZYBORY 
RYNEK GŁÓWNY : : RYBACKIE 


Za anons w „Drobnych ogłosze- 
niach* liczymy za każde Słowo 


Nr. 205. 


Kraków, niedziela 


NAPRZOD 


26 lipca 1908 


oł 


waż dla skutecznego zwalczania chorób tego 
typu niezbędną jest dokładna znajomość wa- 
runków zakażenia, grono uczonych podjęło 
świeżo szereg doświadczeń, celem wykrycia, 
jakie zwierzęta dostarczają głównie krwi o- 
wym  szerzycielom zarazy. Dotychczasowe 
wyniki nieukończonych jeszcze badań stwier- 
dziły, że po upływie dłuższego czasu po ssa- 
niu daje się jeszcze wykazać u owadów obe- 
cność krwi, przyczem czerwone ciałka pozo- 
stają całkiem nietknięte, co umożliwia roz- 
poznanie, do jakiego zwierzęcia krew należy. 
U pluskiew po dwóch tygodniach można było 
jeszcze wykazać resztki krwi ludzkiej; po- 
dobne wyniki dały doświadczenia z pchłami, 
wszami i kleszczami u ludzi i zwierząt. Na- 
leży spodziewać się w krótkim czasie usta- 
lenia faktu, czy posądzane o szerzenie dźu- 
my pchły szezurów istotnie żywią się krwią 
ludzką. 


. . 


Ogłoszona w pismach naukowych statystyka 
piorunu obejmuje wypadki, które miały miej- 
sce w ciągu ostatnich lat dwudziestu w Bel- 
gii. Przeszło połowa ogólnej liczby piorunów 
spadła na topole; drugie miejsce zajmują 
dęby (14/0) i drzewa iglaste (około 7/0). 
Natomiast najrzadziej piorun uderza w buki 
i brzozy. Dane cyfrowe całkowicie potwier- 
dziły znany już dawniej fakt, że ciosy pio- 
runu najczęściej ściągają na siebie drzewa 
samotne, lub ciągnące się rzędami wzdłuż 
ulie i alei. Rzadziej nawiedza piorun drzewa, 
rosnące w większych, zwartych ugrupowa- 
niach; w tych wypadkach wybiera on za- 
zwyczaj drzewa najwyższe. Wnosząc z po- 


wyższej statystyki, uznać musimy za nie- 
zgodny z prawdą rozpowszechniony pogląd, 
wedle którego piorun unikać ma tak zwanych 
drzew oleistych. Przeważająca większość bo- 
wiem piorunów przypada na lato, czyli na 
czas, gdy nawet drzewa oleiste, np. buk, nie 
zawierają wcale, lub zawierają znikomą ilość 
tłuszczów. 


* 
_ 


Po wielkich katastrofach górniczych lat 
ostatnich skonstruowanie dobrego przyrządu 
do oddechania stało się sprawą szczególnie 
nagłącą. Zasadniczą wadą wszystkich dotych- 
czasowych wynalazków była niemożność za- 
bezpieczenia na dłuższy przeciąg czasu pra- 
widłowego oddechania. We Francyi ukazał 
się obecnie nowy przyrząd, który pozwala 
na pozostawanie bez powietrza w przeciągu 
pięciu godzin, nie powodując przytem żadne- 
go zakłócenia spraw oddechowych. Oddecha- 
nie odbywa się przez nos, za pośrednictwem 
dwóch wkładanych do nozdrzy hermetycznych 
woreczków. Powietrze zużyte powraca do re- 
gieneratora, niewielkiej puszki blaszanej, skąd 
skierowywane zostaje do gumowego tornistra, 
zawieszonego na plecach. Przyrząd ten mie- 
ści w sobie 300 litrów zgęszczonego tlenu, 
którego człowiek pracujący zużywa dwa litry 
na minutę, zaś jeden litr przy zwyczajnem 
chodzeniu. Wydechany kwas węglowy pod- 
dany zostaje działaniu ługu potasowego w re- 
gieneratorze. Przyrząd ten, ważący 12/2 klg., 
oddać winien nieocenione usługi przy akcyi 
ratunkowej podczas nieszczęśliwych wypad- 
ków, zarazem zaś może służyć do pracy w 
głębokich studniach, kloakach, wogóle w prze- 


strzeniach, wypełnionych szkodliwymi ga- | czynniki, osłabiające żywotne siły organizmu, 


zami. 


. 
= " > 


Ciekawą teoryę o przyczynach liczebnej 
nierówności płci wygłosił pewien uczony. 
Teorya ta opiewa, że płeć daje dziecku za- 
wsze strona słabsza z obojga rodziców. Oto 
jakie fakty uzasadniać mają powyższy po- 
głąd. We wszystkich krajach, z matematy- 
czną niemal ścisłością, spotykamy na każdych 
100 chłopców 105—106 dziewcząt. Stosunek 
ten ulega zmianie pod wpływem jednego tylko 
czynnika: wojny. Oddawna uczyniono spo- 
strzeżenie, że po każdej wojnie pośród lu- 
dów, biorących w niej udział, rodzi się wię- 
cej chłopców. Tak np. w Prusach statystyka 
z r. 1869 wykazywała zwyczajną nadwyżkę 
dziewcząt, natomiast po wojnie z Francyą 
liczba urodzeń męskich podniosła się. Podo- 
bnież znanem jest, że we Francyi, w czasie 
wojen napoleońskich, nadwyżka stale była 
po stronie chłopców. Podróżniey nieraz mieli 
sposobność przekonania się, że pośród ple 
mion dzikich, żyjących w nieustannych wal- 
kach, góruje ludność męska. — Pomieniony 
związek wojen z przyrostem ludności mę- 
skiej pojmować należy w ten sposób, że 
wszyscy młodzi ludzie i silni mężczyźni wy- 
ruszają w pole, pozostają zaś tylko starsi i 
słabsi, którzy mają po swej stronie przewagę. 
Na obronę swego poglądu autor przytacza 
inne jeszcze dowody. Obserwacya wykazuje, 
że w małżeństwie, w którem mąż jest zna- 
cznie starszy od żony, więcej przypada chłop- 
ców, i to tem więcej, im starszy jest ojciec. 
Nietylko podeszły wiek, lecz również inne 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


FORT. 


6 hal., tytuł 20 hal. 


APTEKA 


w Krakowie ul. Szczepańska L. 1. 
Poleca następujące wyroby własne: 


dłuższy czas zapewniona. Jan Sigut 
w Polance, SIĄsk 


Czeladnik tokarski N 
oraz chłopiec do praktyki potrze- P ETRO GE 4 P. 4 
bny zaraz. Józef Czajkowski, Kra- u Wyśmienity środek do konserwowania włosów, u- 
ków, ul. Zwierzyniecka 10. 771 Jahra suwa łupież i swąd z głowy, wzmacnia cebulki wło- 
(Kilku czeladzi | BALNODOR KREM © 
eladz 
slasarskich zdolnych do fabrykacyi |] B A LN yrant dra AR =+ do piel ; 
wag potrzebuję Zaraz, Jan PR DÓ Ekby ek kosmetyczny pielęgnowania 
wicz, Lwów, *Tanciszkańska 11. « Nie zawiera 3 8 4 - 
ra ) żadnych tłuszczów, nadaje cerze i skó- 
1 SE 1 
Młodego Człowieka „ah rz Radzwyczajną gładkość i używa się przeciw o 
z ukożczoną Szkołą handlową po ea REC wypryskom skórnym, piegom, 
szukuje się do biurą technicznego. o ieniu twarzy i rąk. Tuba 70 halerzy. 
Wiedomość w, dziale inseratowym| 4 B A LN OD OR W YDŁO 
„Naprzodu“ pod Zdolny 50. bej od szkodliwych składników, odznacza się 
delikatnym i wykwintnym zapachem, wpływa ko- 
_ Przyjme ceglarza u rzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca skórę 
i dwóch do ręczne] roboty ża do- a adaje jej białośa ;” > ładkość e 
b „ynagrodzeniem. Robota na „Jahr n iałość i aksamitną gładkość. „Jahra 
KD ai 1 ` Balnodor mydło j krem używane razem uzupełniają 


austr. 764 


Sklep Z nyżą 


"się w swych skutkach i są idealnymi środkami do 
pielęgnowania cery i skóry. Sztuka 1 K. 

KALE CHLORICUM PASTA pO ZĘBÓW 

Wybiela zęby, 


przy ul. Zwierzynieckiej L. 21 jest 
zaraz do wynajęcia. Wiądomość!przy 
ul. św. Gertrudy I, 29, I. p. 


O 
Radziwiłłowska 5 
zaraz do Wynajęcia sklep z poko- 
jem frontowym. Wiądomość ul. Ko- 
Jejowa L. 7 II. piętro. 


Brzoskwinie, 
jabłka stołowe, gruszki, śliwki, co- 
dziennie Świeżo z drzew zrywane, 
w najlepszym gatunku 5 kilo po 
kor 250 dostarcza J. Müller, winnice, 
Kiskun Halas, Węgry, 


Każdy 
ciężko pracujący na grosz powinien 
zamawiać u najsumienniejszego 
krawca Piotra Górki w Krakowie, 
683 10 ul. Floryańska 21. 


Piekny biust. 


Dobrze rozwinięty biust 
w przeciągu 2 mie- 
siecy można dostać 
zapomocą 548 


Pilules 


Orientales 
(pigułki oryentalne) 
jedyne, które roz- 
wijają i wzmacnia- 
ją piersi, nadają 
biustowi kobiece- 
mu wdzięczną pełnię, nie szkodząc 
zdrowiu. Pod gwarancyą wolne od 
arszeniku. Uznane przez lekarskie po- 
wagi. Absolutna dyskrecya. Pudełko 
z przepisem użycia franko za po- 
przedniem nadesłaniem 6 K 45h 
albo za pobraniem 6 K 75 h. 


J. Ratić, aptekarz w Paryżu 


SKŁADY: w Pradze: Fr. Vitek i Sp, 
Wassergasse 10; Budapeszt: aptekarz 
J. V. Tórók, Kiraly Utcza 12, 

używane wy. 


Rowery Saians wy: 


wej konstrukcyi K 46, 54, 
64. Nowe z gwarancyą K 
116. Wysyłka za zaliczką 
po otrzymaniu zadatku 
ı K 15. Płaszcze K 5, 6, 8. 
„ Węże K 4,5. — „Nowość*! 
boy Płyn do niklowania, dla 
17. cyklistów niezbędny, K 1-70. 
č Stanis}. Rundbaąkin 
Wiedeń IX, Grünetorgasse 
L. 23. Odsprzedającym wysoką pro- 
wizyę. Cennik bezpłatnie. 668 


„Y ahra" 80 


halerzy. 
Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie. 


GRALEWSKIEGO 


desinfekcyonuje jamę ustną. Tuba 


Jedyne w Galicyi — ©. k. rząd. upow. 


BIURO PRAWNICZE 
dla spraw wojskowych kę'no-sądowych i administracyjnych 


emeryt. Kapitana Audytora (sędzia wojskowy) 


Józefa 


MARTUSIEWICZA 


w Krakowie, ul, Zwierzyniecka 25, (od 2- 6 po poł.) 


Udziela (także listownie) fachowej informacyi i sporządza 


podania, prośby 


do Tronu it. p. w sprawach dotyczących są- 


downictwa Mkoga ćwiczeń wojskowych, reklamacyjnych 
(uwolnienia Od służby (wojskowej) it. p. szybko po cenach 


umiarkowanych. 


m. 


FLEKA CO, HAMBURGA 


KA EN 
m, i y x) 
— 


766 


Dyplom honorowy na Wysta- 


np. choroba któregobądź z rodziców, powo- 
dują ten sam stosunek, przechylając szalę na 
jego stronę. W jaki sposób mamy wytłóma- 
czyć sobie to dziwne zjawisko * Autor odpo- 
wiada, że jest to prawo natury, dążącej rze- 
komo do zachowania zagrożonej płci w po- 


tomstwie. 

Za darmo eab K T naj- 
nowszych partyjnych wy- 

dawnictw każdemu, kto nadeśle swój adres. 

Z. Klemensiewicz, Administracya wy- 

dawnictw P. P. S. D. Kraków, Wiślna 5. 


SKŁADKI. 


Na fundusz agitacyjny krakowskiego 
komitetu miejscowego złożono: Towarzysze 
rzeźbiarze 6 K 4 h, Tow. stolarze 62 K 92 h, Tow. 
murarze 46 K 28 h, Tow. metalowcy 18 K 16 h, 
Tow. kaflarze 17 K 68 h, Tow. drukarze krakowscy 
78 K, „Prawo Ludu* 225 K. Razem 454 K 8 h. 

Na fundusz prześladowanych krakow- 
skiego komitetu miejscowego złożono: 
Tow. Wł. Michoński 1 K. 


Kursa telegraficzne. 


Bndapsszt, 25 lipca. Pszenica na październik 11:29 do 
11:30. Żyto na październik 9'49 do 9'50. Owies na 
październik 8'24 do 8'25. Kukurudza na lipiec —— 
do ——. Kukvrudza na sierpień 7'44 do 7'45. Ku- 
kurudza na maj 7'17 do 7'18. Rzepak na sierpień 
16:30 do 16:40. 

Oferty mierne. Chęć kupna mierna. 
nie spokojne. Pogoda: — 


Przepowiednia pogody. 


Galicya zachodnia: Pochmurnie, mierne wiatry, 
mało zmienione, powoli lepiej. 


Usposobie- 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Księgarnie $. A. Krzyżanowskiego 
i Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie 
polecają dzieła pedagogiczne 


Reussitiera 


do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkole i Do- 
mu bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem: 


amonczek 


Polsko - Niemiecki kurs I-szy 


+ wie w Krakowie w r. 1901. 


Kraków, Rynek A-B, L.451.p. 


(nad apteką pod „Białym Orłem“). 
Fllia w Krynicy pod Zamkiem L. 234, 
poleca Szanownej P. T. Pubłiczności 


PELERYNY 


ZAKOPAŃSKIE i TYROLSKIE 


Jedynie prawdziwym jest tylko 


THIERRY'EGQ BALSAM 


z zieloną mar- 
ką ochronną ZAKONNICY. 
Najmniejsza wysyłka 13 tub 
6/1 albo 1 patent. flaszka fami- 
lijna do podróży koron 5 — opa- | 
f > 06 waj darmo. 
THIERRY'EGÓ maść centyfoliowa 
Najmniejsza. wysyłka 2 słoiki 
k. 360, — opakowanie darmo. 
Uznane wszędzie jako najlepsze 


K 240, — kurs II K 480. — 
Polsko-Francuski kurs I kor. 
3:60, — kurs II kor. 9'£0. — 
Polsko-Angielski kurs I kor. 
230, — kurs II kor 3:60. — 


damskie i męskie 


po 6 zir. 50 et. 


oraz wielki wybór 


środki domowe przeciwko dolegli- 


niu, kontuzyi i t. p. 


niężne nałeży adresować: 


wościom żołądkowym, zgadze, 
kurczom, zaflegmieniu, zapale- 


Zamówienia lub przesyłki pie- 


Polsko-Rosyjski kurs I k. 4-20, 
kurs II kor. 5'40. — Amerykański Prze- 
wodnik z rozmówkami angielskiemi 

kor. 1°30. 


PPPEPPEPPPPOPPOPPREPA 


Catkiem darmo!!! 
5000 zegarków z łańcuszkami. 


SERDAKÓW 
i wszelkich stroi Zakopańskich ! 


Zamówienia i reperacye uskutecznia 
w jak najkrótszym czasie. 


REX | Lekceyj 
matematyki, geografii i hi- 
storyi udziela słuchacz techniki 


A. THIERRY, Apteka pod Anio- 
łem stróżem, Pregrada obok 
Rohitsch. 


Skład we wszystkich aptekach. | 


Dwóch chłopców 


w wieku lat 14 z ukończoną 4 kla- 
są ludową lub 2-gą wydziałową 


iBarimo !! 


Z okazyi cesarskiego jubileuszu i 
celem reklamy dla naszych nowo 
wykonanych zegarków jubileuszo- 
wych jakoteż celem rozszerzenia 
ilustrowanego katalogu może każdy 
otrzymać darmo niezwykle piękny 
zegarek nowy srebrny Anker-Remon- 
toir z łańcuszkiem. Prosimy o nade- 
słanie nam swego adresu z dołą- 
czeniem 1 Kor. (także w markach 
pocztowych) na porto i koszta prze- 
syłki do domu eksportowego zegarków 
„Famos“, Wien, XVi/2 Postfach 31. 
Za pobraniem kosztuje 1 K 70 hal. 


R. GLANZBERG 


W TARNOWIE *” 
tl. Krakowska 3 (naprzeciw gł. poczty) 


poleca gramofo- 
ny marki „Anio- 
łek*, wielki wy- 
à bór płyt najnow- 
szych zdjęć, ma- 
fg szyny do szycia, 
rowery i części 
składowe po ce- 
nach _fabryczn, 
Reperacye wy- 
konuje się szybko i dokładnie. 


ZMIANA 


wiedeńskiej. Zgłoszenia adresować 
należy: „Wienna* Nr. 39, poste re- 
stante Wielopole, Kraków. 


Nowość! 


LOKALU. 


Zakład fotograficzny J. Sebald 


przeniesiony został do domu własnego przy ul. Batorego 1. 12 w Krakowie, 
gdzie urządzono pracownię z komfortem odpowiadającą najwybredniejszym wymaganiom artystycznym. 


poszukuję do nauki 


Renaissance 


ul. Grodzka l. 49. 


Kuchnia smaczna, codzień świeże zakąski, piwo 
Pilzneńskie i Bawarskie. Obsługa a la minut. 
Codziennie koncert znakomitej orkiestry salonowej, z udzia- 
łem kilku selistów, pod dyrekcyą znanego kapelmistrza 
515 


p. Seilera. 


aF UWAGA! 3 


Zwracam uwagę na ulepszony Gramofon z marką | 
„Aniołek*, który gra bez szmeru i całkiem wyraźnie. É 


Proszę zażądać od firmy 


Fonografów 


Józefa Weksiera 


w Krakowie, Grodzka 71 
| Akcy! 
Najnowszy gramofon „Touarm“ z tubą kwiatową i 10 pł 


dwójnych 35 ur. — Gramofony nanowazei konstrukcyi 
24 do 2400 K. 


Nowość! 


Nowo i z wielkim komfortem została otwarta 


Restauracya i kawiarnia 


Plerwszy krajowy skład huriowny i częściowy Gramofonów y 


najnowszogo oennika Nr. 27 oryginalnych gramofonów Tow. 
nego z marką „Aniołek, które uznana zostały za naj- 
Ą lepsze na całej kuli ziemskiej. — Największy skład Gramofo- 
O nów i płyt najnowszych zdjęć, — Części składowe zawsze ma 
składzie. — Reparacys wykonywa się dokładnie i szybko. — Ę 
yt po- § 


piekarskiej. 
Piekarnia Michała Migacza w No- 
wym Sączu, ul. Lwowska. 


od 


6 Kraków, niedziela - NAPRZÓD 26 lipca 1908 Nr. 205. 
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TEZ TEETTY A SAEI EAE SEFOZ PNE RWEETEPC" 
g i yX AS 


MAGAZYN NA SEZON LETNI 


H FN RYK A SGH l jl: ARZ À poleca Nowości w materyałach i gotowej kontekcyi damskiej 


KRAKÓW, GRODZKA 13, TELEFON Nr. 43. 09 1. e A GiM 


"zg" myc" E A 42 ch 


KZ | | GR STOW ERC? 0: TRA Aga Fatz ; 


| IFA MAGAZYN NOWOŚCI DLA PANÓW 
ai W KRAKOWIE, PŁAC DOMINIKAŃSKI L. 2 
t A | a Ui poleca: bieliznę męską białą i kolorową, laski, parasole, kra- 
l 2 waty, oraz męską gałanteryę. 680 10 


ZOFIĄ BIESIADECKA Eneu 


Znakomity płyn do radykalnego 


2 A l [OSWIECIM Biuro 
|wygubienia pluskiew | KSIĘGARNIA | Biuro 
| po 70 hal. za flakon poleca > po d ro Zy 
Droguerya Zdzisława Komorowskiego ji D F FRI F D L EJ N A Zofii 
Kraków, ul. Floryańska L. 33 i r k Biesiadec kiej 
ki Wysyłka na M enio pocztą. "aN š | Kraków TE Ry nek 17. Oświęcim rorzor) 
E ORZEC WÓROREKĘ AEK a ANKA SO OE "BIALE o a sprzedaje 


bilety okrętowe do 


Ameryki 


| I O iH kl. dla paro- 
| statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst- 
kich kierunkach. 


| Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych i kolejowych. 


$ Bilety okrętowe do Kanady 
bilety kolejowa kanadyjskie. 


A. GALLIER. Hygiena piękności. Praktyczny 
poradnik dla prawdziwie eleganckich ko- 
biet K 4, z przesyłką . . .. K 420. 


I „POD KRAKOWIANKĄ* 
| HENRYK MIKOŁAJEWICZ 


poleca 


TOWARY BŁAWATNE I MODNE 


KRAKÓW, UL. SIENNA L. 1. 


«:: PRÓBKI NA ŻĄDANIE DARMO I OPŁATNIE. ::: 
CENY STAŁE! 


Zawiadomienie. 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że otworzyłem 


Magazyn obuwia 


męskiego, damskiego i dziecinnego w najlepszych gatum- 
kach i po najprzystępniejszych cenach. 
Polecam się łaskawym względom i kreślę z poważaniem 


L. Zweig 
725 10 Kraków, ul. Grodzka 32. 


BRACIA SPERBER 


— Choroby a małżeństwo. K 3'—, z prze- 
syłką poczt. . . . . . . K 310. 


A. B. de GUERVILLE. Walka z gruźlicą K 1-— 
zyprzesyłkąg ad ko ME . e Ki 1:10: 


n Główną wygranę fr, 600.000 1 Sierpnia dają : 
LOSY TURECKIE 


6 losowań rocznie "/a, 1/4, 1/6, */s, "o, */12 
6głównych wygranych rocznie a mianowicie: 


3 po 600.000 ir. — 3 po 300.000 fr. 


I liczne znaczne dalsze wygrane. Najmniejsza wygrana 240.— fr. = około 229.— K. 


NE” LOSY TURECKIE i 


jako papier wartościowy, mający nadzwyczaj korzystne szanse wygranej 


i tendencyę zwyżkową, polecam do nabycia. 
Za gotówkę po kursie dziennym, następnie polecam: 
1 los Turecki w ratach miesięcznych po Kor. 7 do 8 
5 losów Tureckich „ n p ati 35 „ 40 
5 s 150m 74880. 


Dr ADAM LANGIE. Popularna hygiena wzroku 
z przedmową Profesora Gałęzowskie-go 
K 3:20, z przesyłką . 


J. KLUS. Nowy słownik kieszonkowy polsko- 
niemiecki i niemiecko-polski koron 3—, 
z przesyłką". . EM... kor: 3:20. 


ADAM ŁUKASIEWICZ Kraków, Plac WW. Świętych 10. 


o " » 
Š otworzył mi | Cenę snih się Aatami na podstawie każdorazowego kursu dzien. 
A = J F F 4 %2 f | Wyłączne niepodzielne prawo do wygranej na podstawie ustawowo wysta- 
Kraków E pracownię obuwia Z najlepszych materyałów. = |... dokumentu dze natychmiast po paee piorwezai raty 
A i Pracując jako robotnik we wszystkich niemal stolicach Eu- wprost na moje ręce. — Nadesłanie pierwszej raty najlepiej przekazem 
Rynek L. 30 (Róg yl. Szewskiej) E ropy jak w Londynie, Paryźw, E*rlinie, Wiedniu, Warszawie, Monachium, Gene- S pocztowym, cła dalszych rat przesyłam czeki pocztowej Kasy oszczędności. 
wie i wielu innych, nabył potrzebnej rutyny, i zbytecznem bę- | 
EA dzie sprowadzać obce towary, gdyż zadowoli najwybredniejsze ej EDWARD URBAN 
Fabryczny Sizł ad © Ji wymagania Szan. Publiczności, której łaskawym względom się * Dom bank 
MIRE : R: troy a: poleca ADAM ŁUKASIEWICZ, Kraków, Plac WW. Świętych 10, ompnansowy 
Płócien i apia M k A i dzie- CoO E Ee S Berno (Mor.) Grosser Platz Nr. 23-25 A., 
cinnej oraz Bieliziuy stołowej białej i kolorowej. z JĄ A (we własnym domu) 
anini a jet ONS y AAlopnnich o a e Szkodliwość nikoty ny usunięta. KŻ  Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję. 
normalnej bielizny trykotowej dd WIELE WE M a A. 
prof. dra Gustawa Jaegera i wszelkich wy- « Ceny tanie. Dobra prowizya. 


p robów trykotowych z jedwabiu, wełny i bawełny. 
Porńczoch damskich, dziecinnych i skarpetek mę- 
skich. 691 10 


Na sezon fetmi 
Wielki wybór Bluzek batystowych, zefirowych i je- 


WP. Mr. W. Bełdowski w Krakowie. 


Z przyjemnością donoszę WPanu, że od czasu, jak uży- AP 
wam Pańskiej waty „Salvesol* w cygarniczkach szklanych, Filia c. k. « uprzyw. 


| ni doznaję przykrych objawów, które mi dokuczały skutkiem | Ji Galicyjskiego Akcyjnego Banku Ripotecznego 
$| pobraniem pocztowem i t. d. | w Krakowie, 


dwabnych, Spodnie, Halek, Szlafroków oraz Peleryn. Lwów, 2 maja 1903. Z wysokiem poważaniem = = EW A 
© Płaszcze gumowe i palta angielskie. Prof. dr. Antoni Mars. b 
» Wyprawy Śłńbne ask wyprawy dla młodzieży 00071 M KASY i ALI CZKOWE J | 
szkolnej. 
=. Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. O dobroci i doniosłem znaczeniu preparatu „Sał- wchód od ulicy Brackiej L. 1. 


AD A $ | veso“ świadczą najlepiej rozpowszechnione 


udziela kupcom, rekodukgukp przemys e 

o ZZA I E a E ZE A EE | | íl íá właścicielom gruntowym it. p. ZAHICZeK za SKry- 

Zjednoczone austryackie akcyjne towarz. żeglugi parowej Tutki cygaretowe Z6 „Saivesolem " ptem dłużnym na spłatę w ratach tygodniowych, 
66 ] i miesięcznych lub kwartalnych. 

3 USTRO AMERICANA Udziela również załiczek ma zastaw Koszto- 


Oryginalny pakiecik „„Waty Salvesok< wy- | 4| wności (złota, srebra, drogich kamieni) i papie- 


b zg NE EE ZKE KANE Er AR NE PAZ 


A 


Jenerajna ajencya dla Galicyl | Bukowiny eraz rów wartościowych. 


ko am am | 


p" f Zastępstwo austr. I p. m, LLGYDU starczy na 200—400 papierosów lub cygar. 298 
E a 1.000 tutek „ze Salvesolem K. 280. mą I Y "PR P 
GOLDLUST i S-ka Pakiecik waty „„Sałvesołć 30 lub 60 hal. = Roskopf Patent. | <a4m4m | DE 


- ZARYSU RAE 10 Cygarniczek szklanych 1 kor. 20 hal. 
EAC „2 Kraków, ul. Lubicz I. 8. Wyroby te poleca: Zakład przemysłowy 
Jedyne towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem ministeryalnym wyrobów papierowych „Noris 


z dnia 30 kwietnia 1901 do 1. 2190 do ustanawiania ajentów i reprezen = E A 
tantów we wszystkich miejscowościach Austryi. Ni W BJ ELI YE g SKI K 4 w L2TRP" "EX 7 
Regularna i bezpośrednia komunikacya [. W. D NASA p TARNÓW, ga E wą: SP resztek zzz» 
: tnie katalog illu- na ubrania męskie ina spodnie 


z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d. = naa aan A: * w f lam darmoiopła- 
Trzymajmy się zasady: „swój do swego“. Kto więc chce jechać n l r T F d | h u BUD p strow.najnowszy po znacznie 715 « 
E e e r i: = zegarów, zegar- a Á 
Sen 2y, Te go. dE fiag emama: d J d n $ Z e Ż f 0 0 0 UW d ków,wyrobów jubilerskich z chińsk. zmiżonych cenacl 
Jeneralna Ajencya dia Gallcyi I Bukowiny I sprzedaż kart okrętowych X A _ 3 = srebra, z prawdziwego srebra, to- dzi „e 

GOLDLUST i Ska Kraków, Lubicz 7, naprzeciw dworca męskiego, damskiego i dziecinnego SEN A DP) EL w s ADe 
kolejowego. — Lwów, ul. Na Błonie 2. — Czerniowce, Brody, | z najlepszego materyału i najmodniejszych fasonów znajduje się | 8 chhnbert | 
Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie pro- i B. J 


wincyonalne ajencye. u| tylko Grodzka 28 z,uwr.susieg. |Kraków, ul. św. Gertrudy 29,70. Kraków, Grodzka 30- 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Tiiz. 5 Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ui. Filipa 11 (Tężęfon Nr. 7) 


męski ankr Re- 
aoir bardzo Tylko 
dobrze idący złr. 


/ ań LL 
1:60, t 
A krótki czas 
JĄ ckiewicza najle- 


